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Rzqd dyktatury we Francji?
Prem jcr Daladier gotów  rządzić nawet po upadku gabinetu w  parlamencie

PA RYŻ. (P A T .)  Duże wraże­
n i*  w i .ch politycznych i par- 
lam entc ych w yw ołała wiado­
m ość zam ieszczona w curopej- 
kkiem wydaniu „New York He- 
t o l d a w e d ł u g  której prem jer 
D aiaoier zam ierza w sobotniej 
m ow ie przez radjo odw ołać się 
do opinji publicznej państw a i 
w razie przychylnego przyjęcia jc  
g o  zapewnień przez republikań­
ską w iększość opinji publicznej, 
zatrzym ałby w sw ych rękach 
w ładzę naw et w razie przewidy­
w anego i prawie pewnego upad­
ku w parlam encie.

W  tym razie rząd w kraju prze 
wzedłby w ręce 5-ciu  do 10-ciu

But'uwa tanich mieszkali
w programie prac rząda

W czo ra j w godzinach popołu­
dniowych odbyło się pod prze­
wodnictw em  p. prem jera Jęd rze- 
jew icza  posiedzenie komitetu e- 
konom icznego m inistrów . Komi­
te t ekonom iczny w ysłuchał spra­
w ozdania o  dotychczasow ych 
p racach  w  zakresie przygotow a­
nia tegorocznej kam panji budo­
wlano -  m ieszkaniow ej, postana­
w ia jąc  podjęcie w  ram ach tej 
kam panji sp ecja ln e j ak cji budo­
w y domów m ieszkalnych, prze­
znaczonych dla ludności mniej 
zam ożnej, a  w ięc robotników, 
rzem ieślników  oraz pracowni­
ków um ysłow ych, których do- 
chód nie przekracza zł. 2 5 0  mie­
sięczn ie .
I Ponadto kom itet ekonomiczny przy-
|ąl do zatw ierdzającej wiadomości 
ijM W ozdanie z interwencyjnej akcji 

■Zbożowej w  r. 1032/33 j r a i  wysłu­
c h a ł podobnego sprawozdania z akcji 
kom isji popierania obrotu produktami 

(lolniczem i w pierwszem półroczu r. 
U933/34.

Kaucje przepadły!
W  związku z rozesłaniem Ustów 

[Zończycb przez prokuratora Sadn 
[O kresow ego w W arszaw ie za pię­
cioma b. więźniami brzeskim i, prze* 
b y  w alącym i zagranica, władzo sado­
we przeprowadzała obecnie formal­
ności. zw lazanc z konfiskata złożo­
nych za nich kaucyj. Konfiskacie na 
rzecz Skarbu Państw a ulegnie 12.000 
Zł. O kontiskacie kaucyj zawiadomię 
ni buda. zcodnle z  procedura karna* 
poręczyciel*.

Opieczętowanie ksiąg 
magistratu w Kielcaih
Donoszą z K ielc: z nakazu proku­

ratora Sadu Okręgow ego w Kielcach 
opieczętow ano księgi w wydziale fi­
nansowym m agistratu klcUckicgo. 
{Opieczętowanie ksiqg pozostaje w 
Tw lazku z ujawniona w b. tygodnin 
■li ra fałszerstw a kwitów kasowych, 

iktóra pociągnęła za soba aresztow a­
nie trzech urzędników m agistrat*.

Zator lodowy na Wiś e
Biuro H ydrogr2,:.7ne L)yr. Dróg 

W odnych zaobserwowało na Wiśle 
piętrzenie się kry lodowej, które przy

Eisać należy ciągłym wahaniom tem- 
eratury. Pierwszy zator lodowy utw^ 

fzył się pod m iejscow ością t.c rcć  u 
u jścia  Dunajca. W wypadku dalszego

Ezenia się lodu, zagrażającego ob- 
un komunikacyjnym, zatory iry m  
• będą dynamitem.

ministrów, którzy posiadają w  
nowym gabinecie najw ażniejsze 
portfele: spraw y wewnętrzne,
spraw iedliw ość, w ojna, finanse i 
Francja  zam orska.

Socjalistyczny  „Populaire" 
zw raca uw agę, żc wiadom ości tej

nie zaprzeczył podsekretarz sta­
nu w prezydjum rady ministrów, 
dep. M artinaux de P latt, który o- 
graniczył się do powiedzenia, że 
rząd niema czasu do tracenia na 
dementowanie wszelkich pogło­
sek.

Jak się odbył tragiczny lot
dzielnych lotników sowieckich

W  zw iązku z trag iczn a  śm ier 
c ią  lotników  sow ieck ich , k tórzy  
w zbili się do w y so k o ści, na ja ­
k ie j d o ty ch czas nie znajdow ał 
się  człow iek , o trzy m u jem y  n a­
stęp u jące  sz c z e g ó ły :

L o t do s tra to s fe ry  balonu 
„O sso aw iach in i od był się  w 
w aru nkach  n iek orzy stn y ch .

Ci, k tó rzy  chcą zg o d y ...
Dziennikarz francuski o d e k la m i) rozbrojeniow e! Anglii

O m aw iając bryty jskie deklara­
cje  o rozbrojeniu, znany dzien­
nikarz francuski Sauervein tw ier­
dzi w „P aris -  So ir“, źe Anglja 
znajduje się w sprzeczności z żą 
daniam i:

1) F ran cji —  gdyż przewiduje 
zarazem powiększenie niem iec­

kiej siły zbrojnej, przy równocze 
snem pomniejszeniu francuskiej,

2 )  W łocn  —  gdyż żąda rozbro 
jen ia , którego nie chce M ussolini,

3 )  Niem iec —  gdyż odmawia 
im lotnictw a w ojskow ego, najbar 
dziej dla nich istotnej rzeczy.

4 )  Stanów Zjednoczonych i 
większości państw reprezentowa 
nych w Lidze Narodów, gdyż do­
puszcza możność uzbrojenia.

Oto zespół państw —  pisze pu 
blicysta, który nie robi wrażenia, 
by się znajdował w przeddzień 
pogodzenia się

Austria w walce z hitleryzmem
Lic zn e  a re s zto w a n ia  w  c a łym  k ra ju

W IED EŃ . (P A T .)  W  myśl za­
powiedzi kanclerza Dollfussa 
władze au strjack i* wydały ener­
giczne zarządzenia przeciw na­
rodowym -  socjalistom .

W  Karyntji został złożony z u - 
rzędu sędzia Hradecky i interno­
wany w obozie koncentracyjnym , 
pod zarzutem prowadzenia agi­
tacji narodowo -  socjalistycznej. 

W  G astein  aresztow ano 3 0  o -

sób z kół inteligencji i intem ow a 
no w W olleiadorf.

W  Insorucku narodowi -  so c ja  
liści planowali urządzenie ru- 
chawki w dn. 3 0  stycznia. P oli­
c ja , żandarm erja i Heimwchra u- 
przedziły o  półtorej godziny spis­
kowców i obsadziły w szystkie 
w ażniejsze punkty m iasta. Spo­
kój nie został zakłócony.

W  m ieście Schw cchad znale­
ziono znowu pewne ilości broni i

am unicji, należącej do rozwiąza­
nego socjalistycznego Scliutz- 
bundu.

So cja l -  demokratycznemu bur 
mistrzowi, posłowi W achę, ode­
brano kierownictwo wydziału 
bezpieczeństw a publicznego i po 
wierzono je  komendantowi żan- 
darm erji.

W  Grazu ma być w m iejsce u- 
stępu jącej rady m iejskiej usta­
nowiony kom isarz rządowy.

15 la! wiezienia za
S ą d  lubelski na se r ji  w y ia z - 1 ła j B ru s . k tó ry  m a sw em  sum ie | dów w iny  osk arżon eg o , sąd  

dow ej w K rasn ym staw ie rozpa- niu szereg  podpaleń. sk aza ł B ru sa  ha 15 łat więzie-
trz y ł spraw ę notory czn ego  pod I W  w yniku rozp raw y, k tó ra  nia z pozbawieniem praw o b y - 
palacza . J e s t  nim  n ie jak i M iko-1 d o sta rc z y ła  n iezbitych  dow o- w atclsk ick  i honorow ych .

Chciała skorzystał z  córki Sorgonowej
Naczelnik więzienia uniem ożliwił aferę zaw odnw el złodziejce -

Do więzienia karnego w F o r­
donie napływa szereg listów o- 
sób prywatnych, które w yrażają 
gotow ość przyjęcia na w ychowa 
nie przebyw ającej tam w żłobku 
dziecięcym  „P erełk i1*, córeczki 
Gorgonow ej.

Kiedy wpłynęła pierw sza tego 
rodzaju oferta, naczelnik więzie­
nia, zachow ując całą spraw ę w 
tajem nicy, zażądał drogą wywia­
du policyjnego opinji o przyszłej 
przybranej m atce dziecka niefor­
tunnej „bohaterki14 tragedji w 
3rzuckow icach.

Ku wielkiemu zdumieniu, oka­
zało się, że je s t to zawodowa zło 
dziejka, nieposiadaiąca żadnych 
środków utrzymania. ,

W idocznie sprytna kobieta, 
chcąc wzbudzić niezdrową sen­
sac je , zam ierzała uczynić z dzicc 
ica Gorgonow ej przedmiot zarab- 
kow ania, pokazując je  za opłatą,

lub też w ym uszając datki, które 
płynęłyby przez litość dla niesz­
częśliw ego, cierpiącego już w za 
raniu życia dziecięcia.

T a , doprawdy nieludzka, ofer­
ta pozostała naturalnie bez odpo­
wiedzi.

O becnie naczelnik więzienia 
nie koresponduje z nikim, w tej 
spraw ie, a wszelkie listy idą do 
kosza.

S ą , ja k  w idać ludzie, którzy 
te ru ją  na każdej okazji, naw et na 
nieszczęściu ludzkiem.

M yśl o  locie dio s tra to s fe ry
p ow stała  w r. 1932, rzu cona 
przez inżynierów  „O ssoaw ia- 
chim u44, a  m ianow icie F red o se- 
jen k ę , S ierp o w sk ieg o . W a sien - 
kę, K irp iczn ikow a. Ju r je w a  f 
innych . D okonali oni w ielu ba­
dań i dośw iadczeń i w ynikiem  
ich p racy  b y ła  budow a w ielkie 
go statku  p ow ietrznego, prze­
w y ż sz a ją ceg o  zn aczn ie rozm ia 
ry  balonu g łośn eg o  uczonego 
P ic a rd a . O b ję to ść  balonu w y­
nosiła  25  ty s . m etrów  sz eść , 
śred n ica  —  35  m etrów , od leg­
łość od k lap y  bezp ieczeństw a 

'do gondoli —  54 m e try  (Klapa 
m ieści sie w  dolnej cz ę śc i po­
w łoki balonu ). G ondola zbudo­
w ana b y ła  ze sp e c ja ln e j n ie- 
rd zew iące j s ta li, zaw ieszona 
na 64 linach . H erm ety czn ie  za ­
m y kana, zao p atrzon a  w 6  o - 
kien i sp e c ja ln e j budow y p ery ­
skop . Z n ajd ow ało  się  w n ie j 30  
przyrząd ów  do pom iarów  nau­
k ow y ch . Z asto so w an o  też spe­
c ja ln e  urząd zenia dla o ch ro n y  
przed prom ieniam i k osm iczne­
mu m rozem  i prom ieniam i s ło ­
necznem u N aturaln ie lo tn icy  
m ieli odpow iednie a p a ra ty  tle ­
now e.

W edług obliczeń  s iF a tu sta ł
w inien c y t w  ciągu  2  —  3  g o­
dzin o siąg n ąć n a jw y ż sz a  w y so ­
k ość , zaw isn ąć w  s tra to s fe rz e  
na 6  godizin, a  następnie o p aść 
na ziem ię w  ciągu  2  —  3  go­
dzin.

L otu  d okonali: W a sen k o  —  
k on stru k tor balonu. F icd o sie jen  
ko, in ży n ier -  lotn ik  i u czon y  
U sy skin , człow iek  je sz c z e  m ło­
dy. a sy ste n t w In sty tu cie  B a ­
dań F iz y cz n y ch .

J a k  w iem y osiągnęli oni w y­
so k o ść 20  k ilom etrów  i 600  m e­
trów , b iją c  w szy stk ie  d oty ch­
czasow e rek o rd y . L o tn ic y  b e *  
przerw y  kom unikow ali sie z a -  
pom ocą ra d ja  z ziem ią. Z n a j­
dując sie na te j w y so k o ści, za  
w iadom ili, że  czu ja  sie  dosko­
nale.

P o tem  rad jo  balonu um ilkło. 
P ły n ę ły  d ręczące  godziny oczC 
kiw ania. M inęła  noc I nagle 
gru chnęła  po św iecie trag iczn a  
w ie ść : g ondola oberw ana, lo t­
n icy  nie ż y ja l

Czy w płaciłeś ju t  piętę

O iilm l nlmlil miii mi naneunei
Ig n a cy  K artu now icz od dłuż­

szeg o  czasu  c z y n ił staran ia  o 
w zględy nadobnej có reczk i pa­
ni Ż a ry c k ie j. Nikt sie tedv nie 
deiw il je g o  częsty m  w izytom  w 
domu p rz y sz łe j teściow ej, która 
św ieżym  sw ym  w yglądem  śm ia 
ło  m ogła ry w alizo w ać z  córecz 
k a .

Z a b ie g a ją c  o  rą c z k ę  norm y. 
K artu now icz z erk a j rów nież w 
stron ę teścio w e j.

P ew n eg o  dnia, gdv przybył 
z w izytą  —  narzeczonej nie za 
stał.  K o rz y s ta ją c  z miłego sam 
na sam. Kartunowicz tak sie roz 
kortunił, że aż p. Z a r y c k a  ztnu 
szona by ła  w ezw ać sąsiadów 
na pcm oc. O knzaio  się. że p. 
Kartunowicz uległ fali namięt­
ności i usiłował dokonać g w ał­
tu na ponętnej, a cz  je sz c z e  nie 
d osz łs j  teściow ej.

W  toku w szczęteg o  docho­
dzenia K artu now icz  w y p iera j

się w iny. p rzy czem  o sk a rż y ł
Z ary ck a .  o przyw łaszczenie na 
zwiska urzędnika koleiowego, 
u którego niegdyś służyła .

Niesamowita ta spraw a zna­
lazła się na wokandzie lubelskie 
go Sąd u  O k re so w e g o , k tó ry , 
rozw ażyw szy  ją  przy  drzw iach  
zam kniętych, uznał K artunow t- 
cza  w innym  z arzu can e j mu 
zbrodni i sk aza ł g o  * a  to  ttf j 
rok w iezienia.

PAMIĘTAJ ż e  D S t U K I jak  w izytów ki, zap ro izen ia , listy, rachunki, 

^fjsge:_czasop iaraa , broszury i t. p. w ykonuje Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku
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Manolescu
Po m eh w ałc j kradzieży w

^ a je s t i c u "  M anolescu w ciągu 
kilku dni ukrywał się w najroz­
m aitszych spelunkach, nim wresz 
cie  w yjechał, przez nikogo nie 
niepokojony.

Przybyw szy do Londynu, Ma­
nolescu zam ieszkał, jak  zwykle, 
w eleganckim  hotelu. Pew nego 
dnia, przechodząc korytarzem,

król świata przestępczego
V I I I

R E F a R M A C K I B S Z A K w IIE I lL l

zauważył, !ż drzwi do jednego z 
apartam entów  są otw arte, przy- 
czem na tapczanie leżało porzu­
cone kosztowne futro.

M anolescu, szybki jak  błyska­
w ica, wpatlł do pokoju, otulił się 
futrrm i... nagle ciszę hotelu roz­
darł pisk:

„T rzym ajcie złodzieja".
T o  darł się picolak hotelowy,

najciekawszych wydarzeń
irćg iczny cli i kom icznycii z
C ZŁO W IEK  IN TER ESU

Inżynier P e rk o w sk i m iał pa­
s je  budowania. Z au w ażm y z re ­
sztą . że ta p as ja  nietylko go 
nic uie kosztow ała,  ale przy no­
siła fłfu dość okrągłe, w ie locy- 
frowe zyski. Kam ienice, które 
staw ia ł, bvłv  zaw sze um ieszczo 
&e w takiem m iejscu , gdzie fak­
ty czn ie  m ogły  przynosić  wiel­
kie doehodv. O inżynierze P e r ­
kowskim m aw iano:

—  O. ten umie w yczuw ać mo 
ment i punkt.

Moment, bo wiedział, kiedy 
tu. czv ówdzie przeprowadzą 
linie tram w ajow a, położą chód 
nlki, um ieszcza jak iś  urząd, 
wtedo. zanim nowina sie roze­
szła. rzucał sie na teren, skupy 
wał go wraz z domami, które 
hm vvł, by na tern m iejscu  
w/o.eśO potężna, now oczesna 

k:}m ciiice, k tóra sie zam ieniała 
wnet dla nVgo w dojna' krowę.

l ak właśnie w y zn aczył sobie 
na>/ rnv teren na P rad ze , k tó­
ry tt: ał w krótce z y sk a ć  na zna 
czcn.u. /  o tw arte j  k siążeczk i 
ereknw ei ruszyły do szturmu 
gr.; w r .witały. W  niecały  ty ­
dzień prawie c a ły  teren  bvł w 
rekach  P erk o w sk ieg o . P ow ie­
działem  „p raw ie", ed v ż  w o- 
s ta tn ie j  chw ili nasunęły się pcw 
ne trudności, ó w  turen. dość 
ro z leg ły , p o k ry ty  b y ł dość bez 
ładnie parterow ym i i piętrow em i 
dom kam i. W  tem  m ie lc u ,  k tó ­
re  było  n a jb liż e j W a rsz a w y , 
s ta ła  naw et odrapana, trzy p ię­
trow a k am ieniczka. W ła ś c ic ie ­
le  I m ieszk ań cy  te j grupy nie 
m ieli p o jęc ia  naw et, że dzięki 
paru  d ecy z jo m  m ag istratu , za 
rok . ow e teren y  m iały  osiącrnąć 
zaw rotne cc n v . O szołom ieni, o- 
g łu szeni z m ie jsca  m asvw ncm i 
cen am i, k tóre im zaproponow ał 
P erk o w sk i, nodoisali ak ty  sprze 
d a in e . ALe nie w sz y sc y !..

W  poprzek ca łeg o  terenu, ka 
p ry śn ie ciąg n ą ł się w ąski i dłu­
gi zy g zag  ziem i, s tan o w iące j 
w łasność n ie jak ieg o  F eliksiak a. 
by łeg o  człon ka P O W  i leg ion i­
sty . T e ra z  F elik siak  m ieszka! 
sobie w niew ielk iej m urow anej, 
bośródku sw ego pasa ziem i, na 
<tórvm  w w olnych chw ilach ba 
vił sie ogrodnictw em . B v ł tiie- 
am ożriy. ale m ia! z czeg o  żvć 

aipeln ie D rzyzw oicle. Sum a. 
<tóra mu P erk ow sk i zaofiaro ­
wał za jeg o  skraw ek ziem i, b y ­
ła d osyć wielka, ale Feliksiak  
ia odrzucił. T y m czase m  w szy ­
scy  iego sasiedzi opuścili te­
ren. P  r -n y ..k i. zniecierp liw io­
ny d \Lif ieszi-ze ty siąc . F e lik ­
siak f'hiriv już bvłv
g o :-w e . zw ażono m ateriały  na 
m iei-,:e . ,i .1 iwa dornków bvla 
i W ‘ r; t . i ■ .s a mień L a  częściow o 
leżdła w eru zaclt... Zdenerw ow a 
n j Perk ow sk i, ch cae  odrazu 
skon zvć. po-iwoił sam e. a w o­
bec odm ow y, notroił ja .  W sz y st 
k<» /u i. \ tu jt J i  fundam en 
*.y zacze to  k łaść  | w azystko  mia 
jo sie ro zp aść p rcez  te zakutą

ostatnich lat w  Warszawie
głowę, inżynier zaprosi!  F e lik ­
s iaka  do 's ieb ie ,  żeby sie w resz  
cie dowiedzieć, o co  ir.u ch o ­
dzi. P r z y ją ł  go w n a jp ięknie j­
szy m  salonie, w obecności sw ej 
żony, gdy ż  wiedział z doświad­
czenia, ze obecność  pieknej nie 
w iasty  onieśm iela i rozbra ja .

Ale b y ły  legun patrzał na te 
w szystk ie  w spaniałości dość o- 
bo jętnem  okiem i nie chsiał 
sprzedać sw ego terenu. O sta te ­
cznie, w yp row adzony z równo­
wagi, budowniczy zaw ołał :

—  W ie c  jak ie  sa pana waran 
k i?  Niech pan sam  m ów i; ja  sie 
zgadzam  zg óry .  M am  stosunki, 
m ogę panu sie w y s ta ra ć  o w szy 
stko, czego pan zapragnie...

P o  dobrodusznej tw arzy F e ­
liksiaka przem knął się  ironicz­
ny g ry m a s .  P rzem ó w ił w resz ­
cie, p atrząc  inżynierowi wprost 
w o c z y :

—  S p rzed am  panu mój teren, 
o ile pańska m ałżonka spędzi 
jedną noc pod moim dachetn. 
T o  je s t  mój jed y n y  i ostateczny 
warunek.

—  Za...  za...  za drzwi! —  wv 
jąk a ł ,  d ław iąc sie z w ściekłości 
inżynier.

Feliks iak  skłonił sie w y tw or­
nie i w yszedł.

B u J o w a  posuwała sic k ro k a ­
mi o lbrzym a, jesz cz e  pare tvgo 
dni. a w szy stk o  musiałoby s ta ­
nąć. o ile ten przeklęty  pas zie 
mi nie bodzie nabyty.

P ew n eg o  w ieczora, po zacho 
dzic s łońca , do domku Fel p s i a ­
ka k toś  zapukał. Feliks iak  otwo 
rzył i na progu stafa inżvniero- 
wa P erk o w sk a ,  l iy la  lekko za ­
czerwieniona.

—  P rz y sz ła m .
—  Pani pozwoli do środka.
Zaprowadził ja do jednego

m ałego, gustownie umeblowane 
go p okoju ; w skazał w kacie  po 
słanie i bez słow a oddalił się.

J a k iś  czas  siedziała w oczek' 
waniu niewiadomo c z e g o :  no u- 
pływie paru godzin znużona, po 
łożyła sfs.

—  Pew nie przy jdzie  w nocv 
— szepnęła.

Ale nic. Przespała  spokojnie 
J o  rana. ( id y  w siaw szy  w y j ­
rzała za drzwi, zobaczvła .  żc 
na ziemi !cżv lisi do mci zn.idre 
sowatiy. U tw orzyła ,  przeczyta  
la:

„Szanow na P an i!
Teren  jest do dysp ozy c ji  P a ­

li m ałżonka. S w o ja  droga, i 
sam  chcia łem  sie stad wyprowa 
dzić, ale p rop ozy cja  inżyniera 
Perkow skiego , którego imie zna 
ne je s t  z paru afer. wzbudz: - 
ła we mnie pewne p ytan ie :  czv  
jest coś. czegoby  ten człowiek 
nie poświecił dla in teresu? 
C hcia łem  zobaczy ć,  cz v  jes t  w 
nim ja k a ś  resztka, strzen  hono­
rowego człow ieka. Zrobiłem do 
św iadczenie, widzę teraz, co  
z n aczy  człowiek in teresi" ' .

który ukryty pod Ścianą, b y ł]
świadkiem kradzieży. M anolescu 
schw ytano i aresztow ano.

W krótce potem stanął przed 
sądem i na m ocy wyroku skaza- 
n j został na 8  m iesięcy w ięzie- 
n.a. W  pam iętnikach swych M a­
nolescu opow iada, że z okresu 
tego wyniósł o wiele gorsze 
w spom nenia, niż z pobytu w wię 
zieniu w Cagenne.

10 stycznia 1896 roku Mano­
lescu znalazł-się na w olności, ale 
bez grosza w kieszeni. Nie za­
pomniano bowiem w czasie aresz 
tow ania skonfiskow ać znalezio­
nych przy złodzieju pieniędzy w 
słusznem przeświadczeniu, iż po­
chodzą one z kradzieży.

Po opuszczeniu celi więzien­
nej, M anolescu, głodny ja k  wilk, 
wałęsał się po ulicach m glistego 
Londynu, aż zaszedł do słynne­
go Hyde Parku. Siadł na ław ce 
obok jakiegoś tęgiego jegom oś­
cia, który znać zasapany, odpiął 
futro, dumnie w ypinając brzuch, 
na którym trząsł się gruby łań­
cuch od zegarka.

M anolescu zręcznie w ciągnął 
grubasa do rozmowy i w tra fc ie  
tej o rjg in a ln e j konferencji ściąg­
nął n.eznajomeinu zegarek. U - 
czyw iście dokonawszy kradzie­
ży, Alanolescu ulotnił się.

Za uzyskane ze sprzedaży ze­
garka pieniądze (1 4  furddw 
sz ter.), Manoiescu zaieupii tro- 

'c n ę  pożywienia i... bilet ao Lru- 
kseh! Natychmiast po przybyciu 
bo Brukseli, Manolescu wynajął 

J pokój w ehganckim  hotelu i te­
go sam ego dnia okradł jakiegoś 
w ojażera, zabiera jąc mu lO.oOU 
franków.

Liczne kradzieże w hotelach 
zyskały M anoiescu miano „króla 
szczurów hotelow ych”. Trzeba 
przyznać, ze poza nielicznemi 
wyjątkam i, kradzieże były doko­
nywane w sposób bezczelny.

Z Brukseli w yjeżdża M anoles­
cu do Monte Carlo, by w kasy­
nie popróbow ać szczęścia. Tym 
razem „karta idzie”.

Z dnia na dzień m ajątek M a­
noiescu zwiększa się i gdyby nic 
przyjiadek, złodziej mógłby zdo­
być fortunę. Na drodze jeg o  bu­
rzliwego życia sta je jednak ko­
b ieta .„

Była to, jak  się następnie oka­
zało, córka jakiegoś barona nie­

m ieckiego, Gurtruda Hochlercr. 
która po ucieczce z domu rodzi­
cielskiego tułała s>ę po Europie 
w raz ze swym kochankiem , dy- 
m isjowanym  oficerem arinji nie­
m ieckiej, W ilhelm em  Letzber- 
gem.

Gdy zabrakło im środków do 
życia, Lotzberg uważał za w ska­
zane opuścić swą kochankę i ce l­
nym strzałem  w skroń pozbawić 
się życia.

Gertruda zbytnio nie przejęła 
się śm iercią kochanka. Bezpo­
średnio po pogrzebe, a był© to w 
Paryżu, zaczepiła na ulicy nie­
znajom ego i z nim spędziła noc 
w hotelu... Odtąd życie potoczy­
ło się w wartkim tempie. Gertru­
da stała się kokotą.

Los zawiódł ją  do Monte Car­
lo i tu w łaśnie nastąpiło spotka­
nie z M anolescu. Spotykali się w 
domu gry, a że Gertruda, mimo 
haniebnego życia, zaliczała się 
do kobiet o niezwykłej urodzie, 
niedziw, że M anolescu bliżej się 
nią zainteresow ał.

Szybko naw iązał się romans i 
odtąd kochankowie wspólnie sia 
dywali przy stule w kasynie. 
Jednakże szczęście opuściło prze 
dewszystkiem M anolescu. Prze­
gryw ał coraz w iększe sumy i 
pewnego dnia stwierdził z prze­
rażeniem, że z m ajątku, wynoszą 
cego 2 0 .000  franków pozostało 
nędznycn 8 0 0  franków.

M anolescu romantycznie po­
żegnał swą kochankę: znikł z
Monte Carlo, pozostaw iając list 
do Gertrudy, treści n astęp u jącej:

„N ajdroższa! Muszę odejść, 
gdyż chcę żyć. A ty mi stoisz na 
przeszkodzie. Tw ój M,“ .

W  M onte C arlo M anolescu 
w siada do pociągu, który ma go 
zaw ieść do M edjolanu... Z ajął 
m iejsce w przeJziale I-ej klasy. 
Nawprost siedziała wytwornie o - 
dziana, starsza dama.

M anolescu zauważył, że dama 
nosi na szyi kosztowne perły. W 
myślach począł obliczać wartość 
pereł. Układał płan kradzieży, 
gdy nagle do przedziału w eszła 
młoda, o niezwykłej urodzie 
dziewczyna.

Manolescu był popi ostu oszo­
łomiony.^

(M . G .)

(D alszy  ciąg  n astąp i).
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Radzimy przeto wszystkim nabyw ać nasze szczęśliwe losy. 

Największa w Polsce kolektura

1 . W O L A N O W
W arszaw a, M arszałkowska 154 róg Królewskiej,

Bielańska 3, Nowy św iat 33, Nalewki 42, i ar^owa 40,
Ł ódź; Piotrkowska ( t  t 72, P ab jan lce : P lac Dąbrowskiego J ,  

Ł ą ck : Jagiellouska 87.
Zamiejscowym wysyłamy po wpłaceniu należności na nasze konto 

w P. K. U. Nr. I8d 14

W szczęśliwej kolekturze —  szczęśliwy lis !

NIEUDANY E K SPER Y M EN T

Dwie osoby zatruwały życie Ja  
kobowi Cytrynowi. Żona, Róża i 
wspólnik, BcnieK Figa. Żona w 
domu, wspólnik w inieresie. •

W yciągali od niego pieniądze, 
wymyślali mu od rana do nocy. 
T a  tylko była różnica, że żona mó 
w iła: „ Jesteś cham i id jota *, a 
wspólnik —  „ Jest pan cham i idjo 
ta ‘‘.

Jakób Cytryn nie mógł się po­
zbyć ani żony, ani wspólnika, 
Beńka Figi. Z żoną był związa­
ny umową m ałżeńską, ze wspólni 
kiem —  umową spółki. W zdy­
chał w ięc i cierpiał.

—  Panie Cytryn! —  kpili so­
bie znajomi. —  Co pan narze­
kasz? Pańskie życie je s t jak  ogró  
dek. W  domu masz pan kwiatKi, 
sw oją Różę, a  w interesie taki 
drogi ow oc —  Figę.

—  Mnie się zd ^ e , —  wzr ę ha% 
pan Cytryn, —  że m oja R( i *  to 
nie je s t róża. -  kwiat, tylko •* a- 
choroba. A Figa, to nie jest liga 
—  ow oc, tylko figa z makiem, z 
pasternakiem  mnie z interesu zo­
stanie.

I Jakób Cytryn wzdycnał, wzdy 
chał i marzył o zem ście.

Aż pewnego razu tw arz mu się 
rozjaśniła.

—  O j, to ja  się zem szczę! —-  
opowiadał zaufanemu przyjaciel© 
wi. —  Ja  mam nadzw yczajny 
pian.

—  Ja  wydam m oją córkę za - 
mąż za Benka F igę. O na mu się 
już dawno podoba.

Gdzie tu zem sta? Ona je s t 
ładna 1 dobra dziewczyna.

—  ld jo ta ! Przecież ja k  on się 
ożeni z m oją córką, to Róża bę­
dzie jeg o  teściow ą! A ten drań bę 
dzie je j zięciem ! T y  masz pojęcie, 
co  to będzie za koncert! C holera 
teściow a i zięć jeszcze większa 
cholera! Oni się zażrą na śm ierć 
i ja  będę miał spokój...

Po dwóch m iesiącach odbył się 
ślub...

A po roku w> chudły f wymę­
czony Jakób Cytiyn zwierzał się 
przyjacielow i.

—  W iesz? Mój eksperym ent 
się nie udał. Ja  myślałem, że z 
cholerą jest tak samo, jak  z tyfu­
sem, aibo z ospą.

Żeby człowiek się nie zaraził, 
tufusem, to mu szczepią zarazki 
tyfusu. Bo jak we krwi jest tyfus, 
to już nowv tyfus nie może się 
dostać. Czyli, że tyfus zwalcza ty 
fas.

Ukazuje się, że z cholerą iest 
inaczej. Jak się spotkają dv ie clio 
lery, to się z tego robi jedna wiel 
!:a cholera.

Ty  myślisz, że moja żona i 
zięć się grvzą? N c! Oni żyją. mk 
dwa gołąbki ■ morumą Uraz  mnie 
na spółkę, że ja  już w yt rzy m ać  
nie mogę.

Napoleon Frdek

Kupon

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna
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Kola KłcdzEeży Czerwcnego Krzyża
Liczba młodzieży zrzeszonej w 

Kołach Czerwonego Krzyża na 
całym  św iccie wynosi zgórą i2  i 
poł m iljona członków. Je s t to 
prawdziwe państwo, w iększe od 
niejednego w Europie, którego 
granice rozciągają się na cały 
świat. Gdybyśm y zechcieli np. 
urządzić defiladę czwórkami tej 
olbrzym iej liczby, toby szeregi 
te j młodzieży szły bez przerwy 
zgórą rok.

Zapoczątkow anie działalności 
Czerwonego Krzyża w zakresie 
tworzenia Kół M łodzieży nastą­
piło pod wpływem sam orzutne­
go ruchu podczas w ojny wśród 
młodzieży i dzieci w Kanadzie i 
Australji w zakresie pom ocy dia 
ż inierzy na froncie i ich rodzin, 
p . zostałych w kraju. Na w łaści­
we jednak tory kształtow ania 
młodzieży w stąpił Czerwony 
K rzy ż  dopiero po w ielkiej w oj­
nie. A kcję tę u jęła w sw oje ręce 
L .,'a  Czerw onycn Krzyży, utwo- 
i zona jak o  związek Czerw. Krzy­
ży dla rozw ijania działalności po 
Kojowej. Zachęcona doświadcze­
niem Ameryki i A ustralji, Liga da 
ła impuls do utworzenia podob­
nej organizacji niemal we w szyst 
kich krajach cyw ilizow anych.

W  tym zespole młodzieży róż­
nych ras i kontynentów, przodu­
ją ce  m iejsce zajm ują Stany Z jed­
noczone Am. Północnej, z liczbą 
czronków 7 m iljonów , których 
praca uzyskała uznanie społe­
czeństw a i poparcie władz szkol 
nych. Drugie m iejsce poza kraja­
mi Europy zajm uje Jap o n ja , gdyż 
póitora m iljona młodocianych J a ­
pończyków z zapałem wprowa­
dza w czyn wzniosłe idee Czer­
wonego Krzyża. T rzecie m iejsce 
zajmuje Kanada.

L pośrod krajów  europejskich 
na p .u w sze  m ie jsce  pod w zglę- 
i •,•!*.i liczby członków wysunęły 
v. i? ostatnio W łochy (1 ,6 0 0 .0 0 0 ) , 
\ . echosiow acja (4SO.OOO), Jugo 
sta w ją  ę 3 5 0 .0 0 0 ) , G rec ja  (2 0 0  
ty s .) ,  B u łg arja  (1 5 0 .0 0 0 ) ,  P ol­
ska (1 2 0 .0 0 0 ) .

Pod względem  um iejętności 
przystosow ania pracy Kól AM. 
Czerw. Krzyża do życia szkolne­
go, należy podkreślić skuteczne 
.wyniki Czerw. Krzyża w C zecho­
s ło w a c ji, B c lg ji, Stanach Zjedli, 
i  Kanadzie, gdzie władze szkolne 
bardzo usilnie popierają tę orga­
n iz a c ję , w yznaczają w progra­
mach szkolnych godziny na pra­

lce, związane a Czerwony tu lu z y - 
ftem  i t. p.

, C iekaw ią rozw ija s l f  p iaca  
jtych kól w C zechosłow acji, gdzie 
W 7 tys. szkól, obejm ujących 
2 0 .2 8 3  klasy, istn ieją  przy tych 

Atlasach Koła Ml. C. K.
W  Polsce organizacja Kół Mło 

fózieiy  P. C . K. pow stała w roku 
111921, początkow o jak o  szereg 
K ół oddzielnych, tworzonych 
w śród młodzieży szkolnej. Liczba 
tych kół na dzień I stycznia 11)34 
roku osiągnęła liczbę 11)52 Kól. 
O  nieustannym rozwoju tej orga­
nizacji św iadczy fakt. ic  w ctąpn 
roku 1933 przybyło nowych Kól 
około 900.

D la kierow nictwa I nadzoru 
nad Kołami ML C. K. w Polsce 
istnieje Kom isja Głów na, w skład 
której obok działaczy Czerw. 
Krzyża wchodzą przedstaw iciele 
Min. O św iaty oraz Stow . Nauczy 
cielskich. W  m iastach wojewódz 
kich istnieją Kom isje Okręgowe, 
a  w m iastach pow iatow ych 07 

. Komisyj Oddziałowych.
Praca Kół Młodzieży rozwija 

, się w myśl hasła miłości bliźnie- 
Igo, według regulaminu, którego 
podstaw ą je s t zasada, by zosta- 

■ wić młodzieży jak  najw ięcej sa ­
m odzielności i w ykorzystać dzie­
cięcą, tak cenną inicjatyw ę i za-

Jeśli chodzi • konkretne prace

młodzieży, to rozw ijają się one I się wspólne międzynarodowe kon 
przcdcwszystlciem w myśl ogól- ferencje, których dotychczas by-
ncgo programu, jaki przyjęła Li­
ga Czerwonych Krzyży, a streś­
cić się one dają w kilku punk­
tach, a więc: wpajanie w serca
młodzieży idei wzajemnej pomo­
cy w dziedzinie ochrony zdrowia 
własnego i innych, wzbudzania 
poczucia obowiązku względem 
własnego społeczeństwa i ludzko 
ści, rozbudzenie idei przyjaźni i 
wzajemnej pomocy w stosunku 
do dzieci wszystkich innych kra­
jów.

Każdy kraj za pomocą rozmai­
tych sposobów' stara się idee te 
urzeczywistnić. Dla skoordynowa 
nia tych zagadnień i wykorzysta­
nia doświadczenia innych na 
rzecz celów ogólnych) odbywają

— — M M P u  1 I I M I

ło sześć: w r. 1923 w W edniu, 
w r. 1925 1 1926 w Paryżu, w r. 
1927 w Brukseli, w r. 1929 w G e 
ncwie i w r. 1933 w Paryżu.

Zarówno metody pracy Kół 
Młodzieży C. K., ja k  i ich rozwój 
stale postępują napr?ód. Coraz 
bardziej ustala się przekonanie, 
że młodzież, która już w zaraniu 
lat niesie czynną pomoc bied­
nym, dba o zdrowie sw oje i in­
nych, nawiązuje z całym światem 
kontakt przez wymianę uczuć, 
myśli, prac w łasnych, wiadomo­
ści o sobie, o swoim kraju, dba o 
groby opuszczone, otacza opieką 
ptaki i zw ierzęta, —  że taka mło 
dzież —  to naprawrdę przyszłość 
każdego narodu i całe j ludzkości.

S a m o u c t w o
w ramzch nowego ustroju szkolnego

Ja k ż e  czcsto  brak wymaganego 
św iadectw a szkolnego utrudnia lub 
zupełnie uniemożliwia otrzym anie 
pracy, ja k ż e  często, mimo posiada­
nia znacznego doświadczenia I prak­
tyki zawodowe) nie można zdobyć u- 
praguionej posndy i pracy. W iedza o 
tem najlepiej cl, co naskutek trud­
nych warnnków Fub zawieruchy wo­
jenne] nie przeszli przez normalna 
szkołę; nieraz najbardziej w artościo­
wy człow iek m arnieje i w ykoleja sJv 
tylko dlatego, że brak mu odpowied­
niego w ykształcenia, brak mu cen­
zusu. Normalna szkoła je s t dla ludzi 
dorosłych niedostępna, knrsy dokształ 
ca ja ce  sa tylko w wielkich miastach 
I sq zresztą niezawsze odpowiednie 
i dość drogie.

Cóż ma zatem zrobić człow iek, któ 
ry  chce sw e braki w wykształceniu 
uzupełnić w wieku dojrzałym , który 
clice odrobić to, czego zaniedbał we 
w czesnej m łodości?

W szystkim  tym ludziom służy Pow 
szeclm y U niw ersytet Korespondcncyj

„Tragedja" mitjonerki
Najbogatszą panną na świecie 

nie jest żadna przedstawicielka 
ani rodziny Rotszyldów, ani Mor­
ganów. Je j nazwisko nie jest na­
wet w części tak głośne, jak  wy­
żej wymienionych, mimo, że ma­
jątek tej młodej damy, nazwis­
kiem Dorris Duke, jest bez porów 
nania większy.

Dorris Duke jes t  młodą Amery 
kanką, posiadaczką największej 
fortuny w kraju królów przemy­
słu. Majątek je j  obliczają na 80  
miljonów dolarów, która to suma 
jest  nawet na stosunki amerykan 
skie potężną. Za tę sumę można- 
by kupić teraz, przy tak znacz­
nym spadku dolara, niewielki 
kraj w Europie.

Trzeba dodać jeszcze, że miss 
Duke je s t nietylko bogata w ma­
monę. Jest ona także posiadaczką 
niezwykłej urody i bardzo wdzię 
cznej postaci. Gdyby nie była mil 
jonerką, czekałaby ją  pewna przy 
szłość i karjcra , jak o  Ziegfeld- 
Girl.

Je s t to rzeczyw iście niezwyk-

łem zrządzeniem losu, aby fortu- | o jca  nie zaznała miss Dorris Du- 
na szła w parze z urodą i młodo- ke ani chwili spokoju. Liczne or- 
ścią. Brzmi to wprost fantaslycz Iganizacje zbójeckie „zaintereso-
nie, niemal jak  w cudownej b aś­
ni, lub scenarjuszu operetki filmo 
w cj. Życie takiej bohaterki filmo­
wej byłoby zapewne przedstawio 
ne jako  cudownie -  beztroskie, 
swobodne i piękne. Istny raj na 
ziemi! Móc sobie pozwolić na 
w szystko, co cylko dusza zaprag­
nie, mieć pieniędzy bez liku, bez 
ograniczenia —  w kim z nas nie 
wzbudziłoby to uczucia zazdro­
śc i?

A jednak los Dorris nie jest 
w cale do pozazdroszczenia. T a 
najbogatsza kobieta na św iecie, 
dziedziczka niezliczonych kroci, 
panna z największym  posagiem 
je s t głęboko nieszczęśliw a. Gdy­
by była o połowę mniej bogata, 
byłaby przypuszczalnie o wiele 
szczęśliw sza. Ten ogrom bogac­
twa przytłacza ją  swoim cięża­
rem i sta je  się źródłem niepoko­
ju i skrępowania.

Od dnia ogłoszenia testamentu

w ały" się losem dziew częcia, 
przysyłając je j codziennie niezli­
czoną ilość listów  z żądaniami o- 
kupu, grożąc wrazie niewykona­
nia żądań porwaniem, wyłupa- 
niem oczu, odłamaniem rąk i t  p.

O czyw iście o każdym z tych li­
stów  policja  była natychm iast za 
wiadamiana, i nieszczęsna, prze­
rażona m iljonerka była ochrania­
na przez liczne oddziały policji i 
detektywów prywatnych.

W reszcie usunęła się z życia 
towarzyskiego i zam ieszkała w 
Sommerville, gdzie w zamknięciu 
i osamotnieniu spędza dnie. Oczy 
w iście willa je j je s t  otoczona wy 
sokim murem i strzeżona przez 
liczne zastępy tajnych detekty­
wów, którzy nie dopuszczają do 
niej naw et... konkurentów do je j 
ręki. Tych ostatnich je s t oczyw i­
ście coniem iara i natrętnych do 
niem ożliwości. (L .)

Miłość i polityka
Lidy Araya Ababa, siostrzeniec s ja  abisyńska zapowiedziała więc 

cesarza E tjop ji, negusa T aflari, [sw oją  wizytę w Tokio, 
mieszka w Addis -  A bcbic, jak  *
większość członków rodziny ce­
sarskiej oraz wyższych dostojni­
ków dworskich. Prowadzi tryb 
życia prosty i niewymyślny w o- 
toczeuiu „sw oich" ludzi, t. j. by­
łych niewolników. Niewolnictwo 
zostało oficjalnie w Abisynji znic 
sionc ,a lc niewolnicy, którzy sta­
li się wolnymi ludźmi, pozostali 
nadal u sw oich dawnych panów, 
gdyż w kraju pairyarchalnych o- 
byczajów  stanow ią oni część ro­
dziny pana.

W  otoczeniu w ięc ca łe j grom a­
dy swoich „fam iljam ów  ‘ prze­
chadza się Lidy Araya Ababa jro 
ulicach Addis - Abeby, odziany w 
białą togę, wysoki l imponujący 
swą postaw ą.

W roku 1930 Abisynja stała się 
modną w Japonji. Pisma japoń­
skie odkryły kraj Negusa, za­
m ieszczały artykuły, traktu jące o

Na czele m isji stanął siostrze­
niec Negusa, Lidy Araya Ababa. 
Przystojny, wytworny w manie­
rach, Lidy wzbudził w Tokio 
prawdziwy zachwyt. W ęzły przy 
jaźni między obu państwami za­
częły się zacieśniać. Rządy zaś 
doszły do wniosku, iż nic tak nie 
wpłynie na utrwalenie dobrych 
stosunków, jak  uświęcenie zbliżę 
nia politycznego małżeństwem. 
W  Tokio miano na myśli przystoj 
nego Lidy.

W  Addis -  Abcbie panują oby­
czaje orjcntalne. W ysłano zatcin oceany krajam i.

do Tokio Iturjera, który przy­
wiózł zpowrotem do Abisynji fo- 
tografje 5 0  piękności japońskich. 
Lidy zapalił się do jednej z nich, 
w yobrażającej p. Alasako - Kuro- 
da, córkę w icehrabiego liirosk i- 
Kuroda. Ona albo żadna! —  za­
decydował.

W  końcu lutego b. r. Lidy wy- 
jedzie do Tokio, wioząc ze sobą 
liczne dary zaręczynow e: kość
słoniową, złoto, platynę. Slub od­
będzie się w Addis -  Abebie w e­
dług rytuału koptyjskiego. Tak 
więc miłość i polityka podały so­
bie ręce w sprawie zbliżenia mię 
rizy oddziclonemi przez morza i

PMsąnatorja w walce z gruźlicą
M inister opieki społecznej w y­

dał do wojewodów okólnik w 
m odernizacji A bisynji, o je j b o - ’ spraw ie organizow ania
gactw ach naturalnych i m ożliwo- jto rjów  dla c h o ry c h ------
ściach rozw ojow ych. Rząd tok ij-1  W  okólniku
„ i . : _____I , : i   i  .........  ____  ’ . . .  — ______

sanatorjum  w nocy, natom iast w 
wypadkach gdy mieszkanie nie

ski sądził, że przydać mu się mo­
że w przyszłości przyjaźń z pań­
stwem , którego granice leżą b lis­
ko brzegów morza Czerwonego, 
t. j .  drogi, w iodącej z Europy na 
Daleki W schód. M isja rządowa 
w ysłana z T okio  przybyła z wizy 
tą do Addis -  Abeby. Negus T a f- 
fari, którego niepokoi sąsiedztw o 
Angiji i Italji, sądził zkołei, iż mo 
że mu się przydać w przyszłości 
przyjaźń z potężnym mocar­
stwem Dalekiego Wschodu. Mi­

że w szeregu państw europej- dzień w półsanatorjum , 
skicli zorganizowane już zostały \vracać do domu. 
tego rodzaju półsanatorja pod na I
zwą „stacy j leśn ych ", „stacy j od I M inisterstw o poleca, aby orga 
poczynkow ych", „sanatorjów  .n izacja  półsanatorjów  pojńerana 
dziennych" i t. d. j była przedewszystkiem w w iel-

Półsanatorja  mogą oddać donio kich m iastach, osiedlach przelud 
słe i pierwszorzędne usługi w in ion y ch  i fabrycznych. W ojew o- 
dzień, względnie w nocy zależnie dowie zachęcać m ają sam orządy, 
od warunków w ich własnem mie 'o rg an izac je  społeczne i instytucje 
szkaniu; jeżeli w ięc np. rodzina ubezpieczeń społecznych do two- 
chorego przebywa w dzień poza J rżenia tego rodzaju pólsanator- 
dotucm, może on korzystać s g ó h jó W *

ny. który zastępuję wszędzie, w na) 
dalszym zalcttku św iata, normalna 
szkole — |cst szkoła, która sama 
przychodzi do domu ucznia. Pom oc 
jaka każdemu samoukowi niesie P 
U. K. nabiera szczególne] wagi obec­
nie, wobec w elścla w życie nowego 
ust.oln szkolnictwa. Dokładne rozgra 
niczcnie nauki szkolne) na trzy e ta ­
p y : szkoły powszechne), gimnazjum 
i liceum stanowi dla dorosłego samo- 
nka ogromne ułatwienie, daiac mu 
możność rozplanowania sw oje) pra­
cy  na szereg lat I zdobywania posz­
czególnych szczebli kolejno. Może 
w iec każdy samouk w ciagn roku 
zaobyc przy pewnym wyniku św ia­
dectw o 7 mio oddziałowe! szkuty 
powszechne) po przerobieniu w PUK 
rocznego kursu szkoły powszechne). 
Uw ieńczyw szy swó| w ysiłek i w y­
trw ałość złożeniem egzaminu może 
zkolei przystąpić do dalszego etapu 
—  opanowania materiału obejm ulace- 
go cztery  lata nauki gim nazjalnej. Te 
mu celow i stuży uruchomiony obec­
nie w PUK. Kurs Gim nazjalny, który 
pracowitemu I w ytrw ałem u samou 
kowł daje możność przerobienia kur­
su jednej klasy w pół roku, czy pei- 
nogo programu gimnazjalnego w 2 la­
ta.

Kurs Gimuazlalny dostępny test 
nietylko dla absolw entów  kursu szko 
ły  powszechne] PUK- K ażd*. lito po­
siada św iadectw o 7-rniu oddziałów 
sziioty powszechne) ew . odnowieiin e 
przygotowanie może sie na Kurs 
Gimnazjalny zgłosić.

Nauka w PUK. me wymaga podręcz 
ników, może być prowadzona w- każ 
dem m iejscu i o każdym czasie, s . j - 

nowi w.ec jedyn.e p osteru* lo .m e 
sam ouctw a ula ludzi, z a je iy ih  prac* 
zawodowa, chcących  uzupcuf.ć orakl 
w swein w ykształceniu i orh:i*n.,ć 
lepsze rezultaty w sw ej pracy zaw o­
dowej I szersze horyzonty myo.owu.

Ku/s Gim nazjalny PUK. je s t  u.a sa 
mouków w.eliuem ułatwieniem r„e. I 
ko ze wzgieou na moznosc uz;.s,.ait a 
św iadectw a: jeśli ktos pragn.e p ., e 
bić sw oje wiauomoset z zaarecu j-u -  
nego iu j kilku przedmiotów z p m h. a 
mu gimuazjum, może oczyw iście p> ze 
raoiac poszczegome przeum .oi.,. > o 
woduje to odpowiednio m zsze op ia ,... 
które za carość jeunej kiasy Jj,itułiua 
zjuin wynoszą u .  lad, czyd *». -a  
miesięcznie,

Urucz wymienionych kursów P u k  
piow auzl porannie oia saiaoużow i 
każdemu kto Sie zw róci t *. ai/zuć.1 a, 
A ieja Kóż z) uuidozi i w&ha<.e, jaw 
ma &e zaorać oo uauki. on c*e«,o o a 
zacznć, ua co spoci a. ny nac.sk poto- 
żyć i t  p.

S zk o ły w yższe w Polsce
Uiuwuy b iząd  3 ia i jo iy czn y  o- 

pracował ciekawe dane statysty­
czne dotyczące szkolnictwa wyż­
szego w  Polsce w  ubiegiyui roku 
szkomyin. Liczba szkół wyższycu 
wynosita ogułem 24, z cz»_go 13 
szicół państwowych i 11 szkól 
prywamych. W szkołach tycit 
su d jow aio  ogóieni 51,7 <J tóu- 
chaczów, w  icm 36 ,ylG  m ę z - 
czyzu i 14,854 kobiety. Na szko-  
iy państwowe przypada 44.7/2 
Siucnaczów, n a  prywatne zaś 
3 .998.

Yeologję i prawo kanoniczne 
studjowa.o na wyższych ucztl-  
niacit 997 osób, prawo i nauki po 
lityczne 15.61 U, medycynę 4.1o2, 
farmaceutykę 1.225, w eiuynarję  
332 , demystykę 4S0 , M ozolę  
13,„ 97 , rolnictwo 2,(555, komuni­
kację i inżynierję 2 ,207, architek­
turę 872 , mechanikę i ełektroiecli 
uikę 2 ,590, chemję 983, miernic­
two i ogólną technikę 513, górn.c 
iwo i hutnictwo 522, sztuki pięk­
ne 567, nauki handlowe 3 ,523, 
oraz inne nauki 749  osób.

W  Uniwersytecie W arszaw ­
skim studjowa.o ogółem 9 ,S 3 J  

Jag.eliouskim w

wersytccie Poznańskim 5.230, na 
Politechnice Warszawskiej 4 .516, 
aa Lwowskiej 3 .112 , w Erkeic 
Głównej Gospodarstwa V. . kie 
go w W arszawie 1.355, w Ak de 
mji Górniczej w Krakowie 522, w 
Akademji Medycyny W et. we 
Lwowie 4o3, w Akadem) i t ;.k 
Pięknych w Krakowie 167, w A- 
kademji Sztuk Pięknych w V.'ar- 
szawie 294 , w Państwowym lnsty 
łuCik Dentystycznym  4 9 0  osób*

1
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Pa j  hasłem taniości samociul J n w U.Ś.A.
W  roku 1929 a w ięc w ostat­

nim toku przed kryzysem liczba 
wyprodukowanych sj.nocnodów  
w Stanach Zjednoczonych wynó 
siła 5 .621 .000  sztuk. Od tego cza 
su protiuKcja sam ocnoaów  spad­
ła  raptownie, aż ao toku  1933, w 
którym nastąpiło znaczne polep­
szenie.

Ja k  przed kryzysem tak ł obec 
nie dominujące stanow isko w 
przemyśle zajmują trzy firmy: 
General M otors, Ford i Chrysler. 
Kryzys nawet pomógł powyżej 
wymienionym potentatom pognę 
bić mniejsze przedsiębiorstwa.

Gdy przed kryzysem Inne
przedsiębiorstwa piodukowały 
17,4 proc. ogólnej' liczby sam o­
chodów, to w 1933 r. cyfra ta 
spadła do 9,7 p roc.! Proporcja 
w podziale piodukcji przeszło 9U 
proc. ogóinej liczby samochodów 
pomiędzy trzy w ie lk ie . koncerny 
uległa jednak zm ianie: F o id , kto 
ry przed wojną św iatow ą produ­
kował przeszło połowę ogólnej li 
czby sam ochodów , musiał z cza­
sem ustąpić pierwsze m iejsce Ge 
nera! M.otors, podczas kryzysu 
zeszedł na trzecie m iejsce* odstę 
pu jąc drugie Ch.yslerow ń

Dodać należy, i e  przyczyną 
spadKU sprzedaży samochodów 
Fordh w okresie kryzysu byia 
nie po slrohie technicznej: —  
4 -ro  i 8-m io cylindrowe Fordy 
pod wzglęoem tecnnicznym są 
doskonałe, lecz po stronie organi 
ta c ji .  spizedazy i reklam y.

Ford c i tą  Swą uwagę pośw ię­
c ił prouukcji, a sprzedaż lekce­
ważył zupełnie, b y ł pewny, że 
„sprzedaż sam a p ó jd zie", gdy 
stw orzy on wóz pód względem 
technicznym  doskonały Tym c l i  
sem  konkurencja nie próżnowała, 
a  przedewszysikieir. 2aportu cą 
reklam y, intensywnie prowadzo­
nej-n aw et w okresie najw iększe­
go zastoju* zaznajam iała publicz 
nosc ze swemi woz-iml.

Ford znikł z łam czasopism  I... 
s  pamięci czytelników . Po nifcw- 
czasie skonstatow ał swą pomył­
kę i w cułi.g informacji pism za­
w odowych planuje Olbrzymią 
kam panję reklam ową w bieżą­
cym roku.

Pomimo spadku dolara ceny

sam ochodów uległy małym zmia 
lnem . Podwyższyły się o..e Zaleo 
wie o 5 do 10 proc od cen zeszło 
rocznych, co je s t przedewszyst- 
kicm rezultatem przyjęcia przez 
przemysł automooilowy roosevei 
towskiego „kodeksu p racy", pod 
w yższającego znacznie koszta ró 
bocizny.

Gdy w 1929 r. przeciętna cena 
wozu wynosiła (lo co  fabryka) 
829 dolarów, w czasie kryzysu 
spadła ona do 630  dolarów (w  r. 
1933), obecnie podniosła się ond 
do 700  doiarow. Dodać należy, 
że wozy w tej cenie posiadają 
wszystkie techniczne uduskonale 
nia, które doniedawila były tyl­

ko w znacznie droższych samo­
chodach.

Nic w ięc dziwnego, ze według 
opinji ekspertów ( ja k  ł publicz­
ności) wyższa cena n ii 8C0 dola 
rów jest uważana za niepotrzeb­
ny zbytek. Gwałtowny spadek 
produkcji drogich wozów wyka­
zuje dobitnie, że jcay n ie tanie, do 
stępne pod względem ceny dla 0- 
gólu sainoćl.ody mogą być pro­
dukowane masowo.

I dlatego też fabiyki w yrabia­
ją ce  drogie w ory, D y uttzymać 
się na powierzchni muszą albo 
ląc zyć się z fabrykami, w yrabiają 
ccml tanie wozy albo też stwo­
rzyć tańsze modele.

W  związku z publikacjam i, do­
tyczącymi wynalazcy telefony 
prasa w łoska podkreśla, że wła 
śćiwym w ynalazcą był florentyń ■ 
czyk Antoni M eucci, który wyua 
lazku dokonał w 1849 roku. ja k  
wiadomo, w Stanach Zjednoczo­
nych uznano za w ynalazcę telc 
fonu szkota A. G. Bella, a obec­
nie niemieckie pisma techniczne 
wysuwają jako  w ynalazcę tele­
fonu nauczyciela Filipa Reisa z 
Frieclrichsdorfu (w  1S61 r .) . Zau 
ważyć należy, że Antoni Meucci 
osiągnął nawet w Ameryce uzna 
nie pizrworodności sw ego wyna 
azku, w rezultacie procesu, wv 
toczonego przez rząd Stanów

1 0 Babcia rewolucji rosy
(m .) Dokładnie 26  stycznia b. 

r. Jekateri.ia  Bruszko -  Brtftzkow 
ska, zwana popularnie „babcią 
rewolucji ro sy jsk ie j" ukończyła 
90-tą  wiosnę życia.

W  latach od 1871 do 1917 Brd 
szkuwska w następujący sposób 
spędziła swe burzliwe życie. 14 
lat przecierpiała w katorgach, 13 
lat była na zesłaniu, 10 lat prowa 
dziła niezmordowanie pracę kon­
spiracyjną, stale narażona na u- 
tratę wolności, 9 lat przebywała 
w mało zam ieszkałych nędznych 
osiedlach, gdzie prowadziła pra­
cę ośw iatow ą Jedynie 8  miesię­
cy w roku 1917 b y k  na prawdzi­
wej wolności.

O becnie po wielu fatach tuła­
cze go życia, przeplatanego czę- 
stemi gościnam i w kazam atach 
rosyjskich, BreszKowska zamiesz 
Kuje zdała Od sw ej ojczyzny j 
przebywa w C zećhosiow acji.

Kto ostatnio zetknął się z tą 
bonaterską niew iastą, która nie 
ulękła się rnguy kr.uta siepaćzy, 
ten ze zdumieniem spogląda na 
staruszkę. Jest to kompletna ru­
ina fizyczna. A mimo ro w sła­
bym ćiele te j niewiasty płóniit 
młodzieńczy duch. Cnóc je j ręce 
dfżą ze starości, Breszkow śka U- 
trzymuje jeszcze żywą korespon 
deiicję ze swymi przyjaciółm i toż 
sianyffil po całym św iecić, pisze 
często do wnuków 1 prawnuków.

Breszko -  B ieszkow ska pocho­
dzi że znanej rodziny. Jaszcze ja

Ho bardzo młoda Jzicw czyna, zo 
sta je w ciągniętą do znanej par 
„N atodnaja W o la '. Pierw sze 
małżeństwo nie je s t szczęśliw e. 
Breszko rozchodzi się z mężem.

Z więzieniem styka się Bresz­
ko -  Breszkow ska w roku 1878, 
kiedy zasiada na ławie oskarżo­
nych wespół z kilkunastu rewolu 
cjoniscami Na mocy wyroku, 
Breszkow ska zostaje skazana na 
4 lata więzienia. Ale nie zwykłe­
go. Było to zesłanie hen, w naj­
dalsze krańce „matuszki R asy i".

Dzielna niew iasta przemierzy­
ła tysiące kilometrów, ani razu 
nie skarżąc się na truuy tej pie­
kielnej podrwży. W  chwilach 
kompletnego wyczerpania nie 
prosiła o pomoc i siłą trzeba ją  
było um ieszczać na wozie, w o- 
bawie nieuniknionej śm ierci.

Cztery lata spędziła Breszkow 
ska na zesianiu. Po odcierpieniu 
kary Bieszkow ska miała w myśl 
wyroku, pozostać na Zesłania 
T ak  pósianowiono, ale BreSzkow 
ska miała zgoła inny plan. W e­
spół z jednym  z ska zańców uda­
je  się je j zoiec. Radość trwa jed ­
nak krótko. Ucieczkę Spostrzeżo­
no.

Brc^żkowską schw ytano. Tym 
razem Breszkow ską skazano na 
dalsze czteiy  lata katórgi. I ihów  
BfeszRów śka bdcierpiała Wyrok. 
Zesłano ją  W bardziej odległe 
m iejsce, gdzie przebyła 7 lat.

W  tym Czasie udaje się Bresz-

kowskicj otrzymać paszport na 
nazwisko jakiej ̂  chłopki. Pod fał 
szywern nazwiskiem Breszkow - 
ska w ędiuje po najodleglejszych 
miastach R o^i, wszędzie nawią­
zuje żywy kontakt z rewolucjoni­
stami. Po 22  łatach burzliwego 
życia Breszkow ska otrzymuje ur 
lop. Nie korzysta jcunaK w pchli 
2 urlopu, ale w dalszym ciągu 
„u rabia" grunt do przyszłej rewo 
lucji.

W  1905 roku Breszkow ska 
wpada w ręce władz dzięki słyn ­
nemu prowokatorowi Azciowi. 
Aresziowaną osaazono w strasz- 
nem więzieniu, zwanent „tw ier­
dzą petropaw łow ską". Breszkow  
ska liczy wówczas 62 lata, mimo 
to zdobywa się na ucieczkę. 1 tym 
razem zostaje schw ytana.

Z syłają ją  znów wgtąb Rosji. 
Dopiero 3 m arca 1 9 17 t o k u  otrzy 
muje telegram od Kiereńskiego, 
który zaprasza ją  do Petersbur­
ga. Nastąpiły radosne dni w ży­
ciu tej dzidinej działaczki. T rw a ­
ły one jednak krótko. W ładza Kie 
reńskiego trwa niedługo.

Następuje okres wzmożonych 
wpłyvvów bolszewików, aż w ies2 
cie zyskują cni rządy. Breszkow ­
ska, zaciekły wróg bolszewików, 
nocą ucieka. Pierwszym  etapem 
je j podróży je s t Paryż. Breszkow  
ska przeDywa W Paryżu do roku 
1920, skąd esthteezhie przenosi 
się do C zechosłow acji, gdzie za­
mieszkuje do ostatniej ćhwili.

przedsiębiorstwu, założonemu 
pi zez A. G. Bella. W  r. 1 9 J0  f. 
ukazała się ciekaw a praca in i. 
Ludwika Respighi‘ego, dyrektora 
komumkacyj watykańskich o An 
tom.n Meuccim i jeg o  wynalaz­
ku, w której autor omawia 3zcze 
gółowo eksperymenty, dokona­
ne w tej dziedzinie w r. 1837 
przez proł. P ag c‘a Amerykani­
na, przez Reisa —  Niemca, Mai? 
zetti‘ego z Aośty —  W łocha i Ka 
rola Bourseulla Francuza.

P re zy d e n t U .S .A . 
i Jega pies

Prezyde..t Kćosćvelt jć s t  posia 
daczem psa, owczarka alzackie­
go, w abiącego się M ajor. M ajor 
je s t zdecydowanym dem okratą: 
nie lubi dostojników, wizytują­
cych jeg o  pana i rzuca się na 
nich, odnosi się natychm iast przy 
jacielsko do zwykłych śm iertelni­
ków.

Sym patje ł antypatje M ajora oa 
biły się na prem jerze Kanady, mr. 
Bennecie, który złożył wizytę w 
Biaiyr.i Domu. M ajor rzucił się 
nań i oderwał mu kawał spodni. 
Prezydent musiał zastosow ać wo 
bec M ajora represje: nakazał wy 
dalić go z B iałego Domu Ale, że 
R coseve!t przywiązany je s t dó 
swego psa, polecił w ięc odwieźć 
go do swej sitd zióy  pryw atnej.

Gdzie rowery 
są n c]birdz[e] 

rozpowszechnione
Rwwer jak o  śródek komunika­

cyjny je s t najbardziej rozpowsze 
chttiony W O anji i w Holandji, 
gdzie na każdych dwóch miesz- 
kańćów przypada jeden rower. 
Drugie zkołeł m iejsce przypada 
b e lg ji, gdżie jedna maszyna przy 
pflda na k a żd y c h  4  m ieszkańców, 
tett sarli stosunek u ja w n ia  się W 
N iem czech; trzecie m iejsce zajmu 
ją  A nglja i FranGja gdzie stosu- 
hek przedstawia się ja k  1 :0 , cta>- 
lej idzie ltaljń , Szw ecja , Szw ajca- 
rja  ( 1 :7 ) ,  później Austria ( 1 :9 ) ,  
Japonjń  ( l i l 2 ) ,  Kanada ( 1 :1 2 ,) ,  
W ęgry 1 :2 S ), Polaka ( 1 :3 5 ) ,  CłC 
chosłow aćja (1 :3 7 )*

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
in ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

P. „M arkizie" z Białegostoku.
N icaU iy, listu Pani w naszym 

dz aie wydrukować nie możemy, 
bo ma cua<aktcr ofcrly matryuio 

(n jalncj. Przypuszcżam , że jeżeli 
Fani będzie zaw ierała sporo zna 
Jom ości, znajdzie się wśród nich 
(wkońcu odpowiedni maic/jal na 
Węza.

P . „ P o lce "  z Białegostoku i 
P . H. N. z W ilna.

P ioszę wystosówać list do na­
szego działu „Z  otchtam  bezrubo 

,c ia  .
P . Hani z W ilna.
T rzeba być bardzo mfłą, u- 

uprzejm ą i kochającą, a z pewno 
ścią zdoła go Pani utrzymać przy 
sobie.

P . H. J .  S . z W ilna.
Skoro z Pana tani „przystojnla 

czek ", nie ma Pan Czego popadać 
w zwątpienie. Z pewnością i Pan 
jeszcze się wkońcu zakocha. Nie 
wolno tylko tracie nadziel.

„Cytr ' : • : L- V/?hr*t
N iko, ogóle, a dziarskiemu

wojakowi w Szczególności nie 
wypada upadać na duchu po 
purw szym  zawodzie miłosnym,

Pozwoli Pan, że zlckka przerobię 
znaną piosenkę: „W ojacy , Woja­
cy, malowane dzieci, któraż to 
dzieweczka na W as nie p o leci?" 
A pan miałby me źnaleźć takiej, 
która ukoi ból po doznanym za­
wodzie miłosnym? uoym  w szyli 
kiego w życiu był tak pewien, jak  
tego, że Pan znajdziel 

p . Rudou z W ilna 
żwiorza nam się : „Znam tylko 

z widzenia pewną panią, którą 
pokochałem m iłością ple, wszą i 
2 pewnością ostatnią zarazem. 
Kocham ją  do tego stopnia, że 
spotykając ją , dostaję zawrotu 
głowy, a gdy sylwetka je j niknie 
Wóddali, długo jesżcze nie mogę 
przyjść do równowagi. Nie mam 
odwagi podejść do niej na ulicy, 
aby nie być żle zrozumianym, a 
znów nie m ając żadnych znajo­
mości w W ilnie, nie mogłem nl- 
kógo prosić, aby zechciał mnie 
je j przedstawić. Tylko Pan, Re- 
daktoize, nioźe to uczynić, bó ża 
uwaźyłem. ż t owa pani je s t górą 
cą zwolenniczką Pańskiego ko­
chanego ph r.ia, pfósżę węc do­
pom óc tui do poznania BiOiej

„krew nej" z w ielkiej Rodziny 
Czytelniczej. Spotykam ową zło­
tow łosą nimfę już od siedmiu m a 
sięci nieomal codziennie o g. 2 ,4 0  
po p o t., najczęściej na moście ko 
lejowym. Zuaje ml się, Że miesz­
ka przy ul. Raduńnki.ij. Jesr za­
zwyczaj ubrana w szare futro 1 
żółte śniegow ce, kapelusik ma z 
czarnego aksamitu, przybranego 
sżaryni niatćfjflłćm , t  pód które­
go w yglądają przecudnie ułożone 
ioćzKi- Bardzo częstó mlevya zie­
lony Sżalićzek. Zlituj się, Redak­
torze, nad Zakochanym do obłę­
du 28-lełnłm  słusznego wzrostu 
brunetem, ubranym zazwyczaj 
czatrto z melonikiem na mózgów 
nicy i przycźyń Się do tego, że­
bym mógł ową bldndyriećżką cle 
szyć  się przeż C&łe życie, którego 
Sobie bez niej nie w yobrażam .."

T . zw. po staropolska „dzie- 
w óśłęby", a prościej sw ata­
nie —  nie leży w zakresie m ojej 
spei |a!nóścl i Zajmować się nfem 
v/ dziale „W  cztery o czy " wó- 
góle nie Zamierzam, mogę tylko 
udzielić Panu rady, żeby Pan się 
ddw iś& iftł adfeśU Wj Pani* prze­

siał je j niniejszy Wycinek I popró 
sił listownie o danie Panu W ja ­
kikolwiek sposób do zrozumie­
nia, czy pragnie Fana poznać, 
czy nie. innej rady niema.

P :  Jozef K. z W ilna 
je s t w rozterce dućhoWej, ćzy 

powiedzieć prawdę, czy nadal ją 
ukrywać, a sprawę sw oją tak 
ńam opisuje: „Pokochałem  całą 
dUsZą od pierwszego w ejlżenia 
kobietę o najszlachetniej izeżbio 
nych kśżtałtaeh ł piękńcnt iriiie- 
ńlu *— Olga. Żdawało mi Się pód 
cżaS Spędzonych Wspólnie wie­
czorów, że jestem  najszczęśliw ­
szym człowiekiem na św icćie. 
Zdobyw ając stopniowo je j zaufa­
nie, byłem pewien, że zdobędę 
również —  miłość. Kochała nui- 
żykę, poezję, wogóle piękno W 
sżtuće i w życlil. Dia rhrtifc teri a- 
niół -  kobieta był wsżystkiem. 
Zerw J e m  Z kolegami, drżąc, aby 
który przypadkiem nie obraził je j 
niedorzecznym słowem. Strzeg­
łem je j,  Jak Skaibu najdroższego. 
Ciepło je j dłoni było mi w sźyst- 
kieffl. Nie sięgałem  po WięCCj, 
jak , zapewne, inni uczyniliby na 
tfiójem m iejscu. Nie chciałem  plu 
gawiĆ m ojego przeczystego ućzu 
Cia. Nigdy natom iast nie mówf- 
Iśm je j o sóbie, a to dlatego, że 
jesttirt biednym ch!op>cem z ludu 
i w dodatku bez stałej posady. 
Ona zaś je s t bogata, niezależna, 
piękna zew nętrznie i afystokrat-

ka dbcha. Obawiałem  się. ie  gdy
je j powiem całą prawdę, źerwitś 
ze mną, Poczuje do omie odrazę 
i gniew* gdyż prz^z cały czas na* 
szej znajom ości sachow ywałem  
pozory człow ieka, prowadzącego 
żyćie beż troski. Ukrywanie p?aw 
dy trapi mnie wszakże ogromnie. 
Cliciałbyin wiedzieć, czy powinie 
nem ją  wreszcie jej {3ó\V(edżieć.'‘

Stanow czo, Ukrywanie tego 
,eśt tćhórzostvyem 1 nawet penie 
kąd nieućżciw ośćią. A wynik? 
W każdym razie będżlć cuń Pańh 
Korzystny. Frzy śposobriósć> 
przekona się Ran, ćzy Olga nit  
dla F ana dojirawdy szczere utzu 
cie. Gdyby z Paneni zerw rta ty l­
ko dlatego, że Pen jeśł ż ludu 1 
niezamożny, d h łiby  tetil dó'- ód, 
że bynajnlHiei nić je s t ,.S'ystO- 
kratfcą dućhh , i i  jak ą  t ati ją  tt-- 
vraźa. Stąd rada: powiedzieć i 
przekonać się. Takie rzeczy zaw­
sze lepiej Wcześniej, ńłź później 
spra\vtizńć. Zostanie przy Parm 
—  tó dobrze; znaczy, że kocha 
prawdziwie. Nie zostanie —  da 
dowód, że je s t niewiele w arta 1 
dla Fana będzie lepiej, i e  Pall się 
je j póżbvł WCZeśniij, flii póżnłeł.

P . .  R-v'„iemu t  W ilna.
Szczere ? rzyznanle łag n -u: 

nę. Niech Pan to uczyni. Może 
Pan i tak nic nie wskóra, ale bę­
dzie Pan miał przynajmniej czy­
ste sumienie, a  to zaw«ze też coś

1
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Zależy mi bardzo na tern, aby dowiedzieć się, czy 
ujrzę jeszcze kiedykolwiek moje dzieci

Nie będzie dla mnie za wysoka żadna cena, aby je  
łylko odzyskać.

W iem , że obarczam  Pana ciężką sprawą, ale 
wspomnienie o dobroci, jak ą  tchnęły słow a Pańskie, 
ośm iela mnie.

T a  niepewność zadręcza mnie na śmierć. Niech- 
bym choć wiedziała, gdzie są...

Gdybym nawet nie uzyskała żadnej wiadomości, 
Chcę mieć przynajmniej spokojne sumienie, że uczyni­
łam w szystko możliwe w kierunku odnalezienia ich.

Mam bardzo niewiele pieniędzy, ale oddani w szyst­
ko co  do grosza, aby tylko zdobyć tak pożądane dla 
mnie wiadomości.

Proszę mi nie mieć za złe m ojej śm iałości, ale nie­
ma rzeczy, którejbym  nie uczyniła dla odzyskania mo­
ich córek...

Spełniłabym  wszelkie najcięższe żądania mojego 
męża, tarzałabym  się u jego stóp.* błagałabym  na ko­
lanach o laskę...

Byłoby to inoże bardzo poniżające, ale jestem  go­
towa na najgorsze upokorzenia... dla dzieci. .

Płaczę po nich dniami i nocami, wzywam je  dare­
mnie i mroczne przeczucia mi mówią, żc już ich nigdy, 
nigdy w ięcej nie odzyskam...

D laczego?
D latego, zapewne, żc na to nie zasługuję.
Będzie to najsroższą katuszą niego życia...
A skoro mi Pan je  uratował, drogi Przyjacielu, 

proszę już mnie nie porzucać, bo cóż pocznę bez 
P a n a ?“

Hrabia Prawdzie w krótce je j odpowiedział, że od- 
razu zabrał się do roboty. Powiedziano mu w W ar­
szaw ie, że najlepiej tę sprawę załatwić przez biuro wy­
wiadow cze i jako najskuteczniejsze polecono: „Frela, 
Hużdzika i sp .“. Miał do tych panów sporo nieufności, 
ale ponieważ nie należało niczego zaniedbywać, po­
w ierzył im tę sprawę.

W  dalszym ciągli listu pisał:
„N ajw ażniejsze, żeby Pani nie upadała na duchu. 

Jestem  przekonany, że w ciszy w iejskiej znajdzie Pani 
upragniony spokój.

Jestem  Pani przyjacielem  i będę nim zawsze, po­
wiernikiem i opiekunem, który będzie śledził bacznie 
za każdym krokiem w życiu Pani i stale służył pomocą, 
obroną czy poparciem.

I niech Pani się nie oskarża sam a przed sobą o 
win” nienrzebaczalne...

Owszem, przyznaję, zgrzeszyła Pani ciężko.
Złamała Pani przysięgę św iętą, daną przed ołta­

rzem, zbrukała Pani sakram ent małżeński, zapomniała 
Pani, że Pani jest m atką... Już myś! o dzieciach cho­
ciażby powinna Panią bronić przed porywami serca 
i nam iętności...

jest wszakże coś co  Panią rozgrzesza.
Pani —  kochała...
1 muszę przyznać, że ten, komu P an i oddała $wę 

serce w całej pełni na tę miłość zasługiwał, bo to nie- 
tylko najbardziej czarujący i najm ilszy, ale również
najszlachetniejszy i najmilszy mężczyzna, jakiego
znam.

O czyw iście, i on może je s t nie bez wad, ale czyż 
istnieją na św iecie ludzie doskonali?

On także kochał Panią prawdziwie 1 płomiennie.
Poza tern —  serce nie sługa...
Tak  się tragicznie złożyło, że Ryszard stanął 

przed nakazem nieodpartym. M usiał przyjąć narzucone 
mu obowiązki. Pomimo okrutnego ciosu, jakim dla 
niego byio to poświęcenie i rozdzierającego bólu, jaki 
Pani mimowoli zadać musiał.

Dał słowo —  musi je  dotrzymać.
Ale mówił mi, jakim  skarbem  m iłości, dobroci, od­

dania i szlachetności je s t Pani. Proszę więc nie upadać 
na duchu. Tern bardziej, że Bóg snać nie chciał zguby 
Pani.

P isząc do pani, widzę Panią oczyma wyobraźni, 
a nawet własnemi, bo mam przed sobą wizerunek tej, 
do której Pani jest tak łudząco podobna.

Powiem Pani otw arcie: od czasu, gdym Panią po­
zna), wszystkie moje udręki stały mi się mniej bolesne, 

i Pani spłynęła na nie, ja k  balsam  kojący, zabliźniający 
rany, jątrzone i krwawiące od wielu lat aieustąnnie.

Chciałbym być dla Pani tern samem.
Proszę więc myśleć z ufnością o przyszłości i sw o­

im najżyczliwszym przyjacielu, którym jesien i i być 
pragnę...“

Hrabia Prawdzie -  Bukowiecki nie bez słuszności 
miał w ątpliwości co do solidności i uczciw ości tirmy: 
„Frel, Huździk i sp .“

Ci wspólnicy odrazu wywęszyli, że to sprawa, nad 
którą warto sprytnie popracować i na której można bę­
dzie bardzo wiele zarobić, o ile się je j.. .  za szybko nie 
załatwi. Oto już drugi człowiek zgłasza się w tej samej 
sprawie. Kto wie, ilu zgłosi się jeszcze. W ar toby więc 
ją  nawet umyślnie zagmatwać, aby móc ciągnąć z niej 
tylko ochłapy wiadomości, aby dać poznać, że się coś

robi, zarazem potęgując potwornie napot . jakoby 
zyski jak  najdłużej, rzu cając kilentom każdorazowa 
trudności.

Postanow ili, owszem, uczynić w szystko możliwe 
dla odnalezienia Rudiukowej, ale nawet, gdy im się to 
uda, zataić to przed klientami i w yjść z atutem dopie­
ro wtedy, gdy już niesposób będzie nadużyć dłużej 
cierpliw ości klientów.

D la w ykrycia prawdy postanowili użyć najspryt­
niejszego ze swych agentów , choć zarazem najw ięk­
szego pijaka —  Buczka.

Pociągnęłoby to za sobą dość poważne koszty ze 
względu na konieczność w ysłania Buczka na Polesie 
i płacenia mu djet, wspólnicy starali się więc wmówić 
w niego, że nie zarobią na całej sprawie ani grosza, 
mogą mu więc dać bardzo niewiele pieniędzy.

Ale Buczek, także nie w ciemię bity, bynajmniej 
nie dawał się na to nabrać.

W reszcie Frel rzeki:
—  Słuchaj, Buczek, nie udawaj przede mną nie­

wiernego Tom asza. Jak  ci mówię, tak jest. A jeżeli mi 
nie wierzysz, to trudno. Pojedzie kto inny.

Buczek przestraszył się, że gratka może przypaść 
komu innemu, w ięc po kilku jeszcze wysiłkach wytar 
gowąnia, ile się dą —  zgodził się.

Zw łaszcza, że sobie pom yślał:
—  Jeszcze nie wiem, kto kogo tu zbuia, wy zbóje..

Czas m ijał. Była już połowa października. Irena 
często pisywała do hrabiego Praw dzica. Czekała z nie­
pokojem na w ieści o dzieciach. Niestety, Prawdzie nie 
miał je j nic pewnego do napisania w tej sprawie, którą 
Frel z kompanją umyślnie gm atwał coraz bardziej.

W reszcie w jednym z listów Prawdzie dał je j do 
zrozumienia, że spraw ą źle stoi. Dom yślał się, że Frę) 
z Huździkiem coś kręcą. Nie chciał je j zupełnie już po­
zostawić bez resztki nadziei, ale nie ukrywał, że jes t 
malutka. Zarazem donosił, że przyjeżdża na wieś i od- 
tazu wyznaczył spotkanie...

■—  Iść czy nie iść?  —  pom yślała sobie Irena.
Była tak zrozpaczona listem hrabiego, że miała 

łzy w oczach. Zrozumiała, że jeżeli tak pisze, musi być 
bardzo źle... Zarazem zaś dom yślała się, o co hrabie­
mu chodzi... O to samo, zapewnie, czego każdy męż­
czyzna chce od przystojnej niew iasty...

Rozżalona, z wielkim wysiłkiem powstrzymała 
się od wybuchu płaczu nad sw ą niedolą, wkóńcu 
wszakże powiedziała sobie:

—  Cóż mi p ozostą je?... Pójdę...
D alszy ciąg  nastapl.

PAMIIfNBK SłUfAHO
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZV BESfJE LUDZKIE

Kiedy usłyszałam glos Józia, dech zaparło mi w 
piersiach.

Zrozumiałam, że teraz niema dla mnie żadnego 
ratunku.

Nie mogłam się ruszyć z kąta przy drzwiach. Ja k ­
bym skam ieniała, jakby  mnie sparaliżowało.

—  Gdzie masz klucz, psia tw oja nędza? —  odez­
wał się po raz drugi, a ja  znów zadrżałam, jakby mnie 
kto roz|>alonem żelazem po plecach ściągnął.

P o  chwili usłyszaram, jak  zachroboialo żelazo w 
zardzewiałym zamku.

Odskoczyłam od drzwi sam a nie wiedząc, co ro­
bię. Ot tak, poprosiu instynktownie chciałam  być jak  
najdalej od niego. W tuliłam się w kąt za szafę. Otwo­
rzyły się drzwi. Na chwilę zrobiło sic jaśn ie j w mo­
je j klatce, ale zaraz św iatło zasłonił sobą sw ojem  wiel- 
kiein cielskiem  ten potwór.

Stanął w drzwiach, trzym ając rękę na klamce.
Pew nie nic w ciem ności nie mógł rozeznać. A mo­

że bal się, żebym mu czem nie dogodziła? D jabli go 
wiedzą!

D ojrzał mnie po chwili w kącie.
—  A kuku, sikoreczko! W yleź z tego kąta, siero­

to ! Jak  się m asz? Tak mi wtedy zwiałaś, że nawet nie 
było kiedy się pożegnać! Nie znasz manier tow arzys­
kich, co ? T aka hrabina, psia iej nędza! Niech cie tam ! 
Mam do ciebie słabość. Dawnośmy się nie widzieli, co ? 
Aż mnie żałość taka ogarniała, że wódki pić nie mog­
łem. Nie szło mi i dobra. Teraz chyba się nie rozstanie­
my, ani, ani! Już cię teraz nie puszczę. Sam a powinnaś 
zrozumieć, że dosyć się nabawiliśm y w ciuciubabkę. 
No, wyleź z kąta.

Nie ruszałam stę. Podszedł do mnie, złapał mnie 
za rękę i szarpnął do siebie tak, że wpadłam z całej siły 
na niego. Złapał mnie wtedy wpół i pocałow ał w same

W isiałam  w jego rękach, jak martwa.
Nie czułam nic, jakbym  była z drewna.
—  Przywitaliśm y się, a teraz chodź, sikorko.
W ziął mnie za rękę i pociągnął do pierwszego po­

koju.
Rzuciłam po pokoju okiem, chąc się domyślić, co  

mnie ram nowego czeka z rąk tego zbrodniarza.
Odmieniło się tam zupełnie. Na środku stał nakry­

ty obrusem stół, a na nim wielka butelka wódki, parę 
butelek piwa, na talerzach wędlina, chleb, ogórki.

—  W idzisz, sikoreczko, jak i jestem  fajny Kawaler? 
Zamiast cię skuć za tw oje kawały, żeby cię rodzona 
mamusia nie poznała, jeszcze libację órządzam z wó- 
decznością i zagrychą, jak  się patrzy. Na pewno je - 
slcś głodna, boś parę godzin rzucała się zamknięta, za­
nim mnie Anielka odnalazła ł w szystko przygotowała. 
Boczek sam kupowałem, także samo wódeczność 
i ogórki. Bo na ogórkach znam się, Jak mało ktQ. Spró­
bujesz, to się przekonasz. No, siadam y. Ja  też- jestem  
naczczo, bo wszystkiego kawałek salcesonu wtroiłem 
na śniadanie z kawałkiem suchego Chleba i nawet k je- 
licha wódki w pysku nie miałem, jakem  Józio Pysk.

Puścił mnie, jednem uderzeniem sw ojej łapy w y­
bił korek z butelki aż wódka trysnęła na sufit.

Nie spuszczałam z niego oczu. Myśli przelatywały 
przez moją głowę, jak  wiatr.

I nag'e pomyślałam sob ie :
—  A możeby go tak dobrocią? Udać, że wszystko 

dobrze? A potem jakoś u ciec?
Czepiłam się te j myśli.
Może podsunął mi ją  strach ? Już teraz trudno so­

bie przypomnieć. Pew nie, że bałam się, żeby za do 
wszystko, co mu zrobiłam, nie zaczął mnie b ić, j'ak w te­
dy u Jadom kow skiej; czego do dziś dnia nie zapom nia­
łam i nie zapomnę, póki żyć będę.

Podeszłam  do stołu. Spojrzał n§ mnie xpo.dqJUL

Józio akurat nalał kieliszek. W zięłam  go do rękL 
W ypiłam  go duszkiem. Popatrzył na mnie zdziwiony, 
trochę podejrzliwie.

Odezwałam się w tedy:
—- Co tak ną mnie w ytrzeszczasz oczy? D ziw i** 

się? Nie masz czego!
G łos wychodził ini z gardła, jakby nie m ój. C hcia­

łam, żeby był wesoły i swobodny, ale z początku szło 
mi niebardzo składnie.

—  Co robić? —  mówiłam dalej. —  W pa^tym. 
Przepadło. W idocznie taki mój los. Nie odczepię się 
od ciebie i niech tam ! W yw ijałam  ci się tyle razy, aż 
się nie wywinęłam. Niech już tak będzie. Ne mam teraz 
nikogo na św iecie, sam a jestem  i wszystko mi ju ż  jed ­
no, co zc mną będzie.

—  F a jn ie  gadasz, sikoreczko —  zawołał Józio. —  
Napijmy się na sztamę. ,

—  Napijmy się —  powtórzyłam za nim.
Nalał mi drugi kieliszek.
Łyknęłam cały, aż się zakrztusiłam.
-rr Nie jestem  zw yczajna wódki —  tłumaczy­

łam się. •
W ódka jednak dodała mi odwagi. Poczułam Kię 

śmielsza i pewniejsza. Nie poczułam nawet żadnej 
przykrości, kiedy Józio poklepał mnie po plecach:

—- Gdybym wiedział —  odezwał się, —  źę bę­
dziesz miała chęć na w ódeczność, tobym ci kupił jakiej 
słodkiej wiśniówki. Baby  to zaw sze naród delikatniej­
szy w gardle, ehoć znam takie, co m ają spust jak  u 
chłopów i głowę taką mocną, że wychlą, psia je j nędza 
ca ły .sz to f i nic. T ak ie są, psiakrew ! Ale ty to ję s je *  
gatunek delikatniejszy. W traiai schabik... Świeżutki. 
Sam w ąchałem , czy nie śmierdzi...

? łap ał mnie znów wpół i posądził sobie na k0b)r 
nach.

a
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Ellm iuacyjne zawody ten isa  
ito łow c| o w K rakow ie

T  ub iegłą  śro d ą  odbyły się  w lokalu 
T S .  Wiała el iinioacyjue zawody tenisa  
sto ło w ego ce lom  ustalenia  re p re z e n U -  
aji K rakow a na międzymi is tow e zawo­
dy a C zęs to ch o w y  Lwowem i Tarno- 
wam pod k ierow nic tw em  kapitana zwią­
zkowego K O Z T S .  p. Żaka W ładysława. 
W  eliminacjach brały  udział  na j lep sze  
rakiety  K ra k o w a  ja k :  M z je iczyk ,
Sch m alzb ach ,  Zysman (H ag ib o r) ,  S t e f a ­
niuk, k w o le w sk i ,  Lublin (W is ła ) , .  Ro- 
s jn z w e ig ,  G old farb .  F e r b e r  ( Ż 7 S ) ,  
O h renstein ,  P em p er  (H ak o ah ),  Bran d es ,  
H o ch o erg  (M ik k a b i )  i K no t  (Polonia).

E lim inacje  wykazaty d esy ć  dobrą 
form ą po szczególn ych  zawodników, 
zwłaszcza zawodnicy H agib oru ,  którzy 
nie przegrali  ani j e d n e j  part j i .  P o s z c z e ­
góln e gry  przedstaw ia ją  się następująco:

M ajerczyk  (H ag ib o r)  zwyciężył po­
nownie m istrza K rak o w a Stefaniuka 
(W is ła )  i O h re n s te in a  (H okoah),  
Sch m alzb ach  (H a g ib o r )  zwyciężył Ro- 
senzw eiga  ( Ż T S )  i Lublina (W is ła ) ,  
Zysman (H a g ib o r )  pokonał Goldfarba 
( Ż T S )  i R o s c n iw e ig a  (Ż T S ) ,  Stefaniuk 
(W is ła )  pekon ał  H o ch b erg a  (M akkabi)  
i O h r e n s te in a  (H akoah),  Bran d es  (M a k ­
kabi)  zw yciężył K no ta (Po lonia )  i Pem- 
pera (H ak eah ),  K n o t  (Polonia)  zwycię­
żył K w o lew skiego  (W isła) ,  P em p e r  
(Hakoah.)  wygrał z F erb e re m  ( Ż T S )  
oraz H o c h b e rg  (M akkabi)  wygrał z 
Karolewskim (W is ła ) .

P rzed  deiinitywnem ustaleniem r e p r e ­
z e n ta c j i  K rakow a od będą się jeszcze 
dodatkowe el im inac je .

Na mecz z C zęs to ch o w ą w C z ą i to -  
chowie re p re z e n ta c ja  Krakow a p rzy ­
puszczalnie zestawiona będzie w nast.  
sL iadzie :  M a jerczyk,  Sc h m a lz b a ch  (H a ­
gibor),  Stefaniuk (W iała) ,  B ra n d es  
(M akkabi)  i Knot (Polonia).

P o d k r e ś l ić  należy d obre  p r z y g o to ­
wanie re p re z e n ta c j i  K rak o w a przez k a ­
pitana związkowego p. Ż a k a ,  k t ó r y  
urządza atole treningi dla najlepszych 
zawodaików. t o t e ż  spodziew ać się  n a ­
leży, że re p re z e n ta c ja  K rakow a uzyska 
w n- jb l iższych  m iędzymiastowych z a ­
wodach większe su kcbsy  i Zr ehabi l i t u j e  
s ię  za ostatn io  poniesioną porażkę z 
reprezentac j  , Tarnowa.

Próbne zaw ody łyżw iarskie  
o P. o . S .

W  ub. środę  odbyły się  na torze 
ś lizgawkowym M akkabi zawody p ró b ­
ne do P ańatw ow ej O d z n a k i  S p o r t o ­
wej. W y a ik i  tych zawodów p rz e d sta ­
wiają  s ię  n a s tę p u ją c o : W  biegu na
5 00  m. zwyciężyli  w czasie 1.12 sek .  
Landau i Goldman, p rzed  Budyńskim 
i S ze m b ek iem i W biegu n_, 1000 m. 
zwycięży! G ro ssm an Hugo w zasrr
2 .2 0  przed Goldmanem Landanem 
i Finzterem .

C zasy  są s ła b e  z powodu złego s ta ­
nu lodow izka, sp o w coo w an ego gęstem i 
opadami śnieżnemi. Publiczn ości  dość 
dużo.

Newe w ładze kluba s p o rt . D 
G arb arn ia

W  ubiegłą n ied zie lę  odbyło się  do­
roczna W alne  Zgromadzenie K. S .  G a r ­
barnia. Po złożeniu sprawozdań i  c a ­
łorocznej  działalności,  udzielono u s tę ­
pującemu zarządowi absolntorjum  p o ­
częta  wybrano nowe władze w n a s tę ­
pującym składzie i p rezes  podpułk. 
P o d g ó rsk i ,  wiceprezesi  ; D r .  Czucua- 
jo w sk i ,  D r .  W ż a k  Dr. Bogdanowski, 
m i .  R ozensto k  i Dr. Szczepieniec .  S e ­
k re ta rz  Kuezalski,  z a s tęp ca  por.  Nie-  
d l io ie k ,  s k a r b n ik :  D r  Finder,  zast .
T e r le c k i ,  członkowie zarządu : Dr. Żak, 
dyr. H a rd t ,  inż. Z ap ało w icz , Dr. Spira, 
m a g is te r  Kuoze, inż. K eh ,  kap. K o ­
walski,  kap. Tyszow n icki ,  R óg i P rz y ­
byciem  J a k  wynika ze sprawozdania 
skarbnika , Garbarnia  —  mimo, że stoi 
na ostatn iem  mie jscu w tabel i  prowa­
dziła swą gosp od arkę  finansową p ierw ­
szo rzęd nie ,  bowiem  ani mniejsza f rek .  
wencja publiczności  pa zaw odach, ani 
c iężkie  i d a le k ie  wyjazdy drużyny, nie 
potrafi ły  nadw yręży.’ finansów. S s łd o  
k a s o w e  ~a rok 1 933 '4 ,  wykazuje nad­
wyżkę 420  zł. J e s t  to wielki sukces 
byłego zarządu G a rb a rn i ,  k tóry  p o w i­
nien świecić  przykładem innym klubom, 
ja k  można przy dzisie jszych c iężkich 
w arun kach finansowych, d o b rze  i 
o szczęd n ie  gosp od arow ać.  W alne  Z g ro ­
madzenie Garbarni,  po lec iło  nowemu 
zarządowi nruchomić w ruku 1934 na­
s tęp u jąc e  s e k c ja  : b o k s e r s k ą ,  ten n is o -  
wą, k a ja k ó w n i ping-pongową.

CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich czasów
p. t Piękna Dalmatka

J a k  już niejednokrotnie donosil iśmy 
w łaśc ic ie le  realności  czyaią  ponowne 
usilne terania i zabiegi o zniesienie 
uatawy o ochranie lokatorów, a 
w każdym razie ograniczenia  je j  na 
niekorzyść loketorów.

Panowie w łaścic ie le  realt-ości chcą 
wideczoie  sparaliżować podjęte  akc je  
przez Związki i Zrzaszen ia  lo k ato rsk ie  
o obniżkę czynszów w obec cz eg o  g ło ­
szą, że żądania  lokatorów są nieuza­
sadniona gdyż juz sami właściciele r e ­
a lności  dobrowolnie czynszu obniżyli.

Nie zaprzeczamy, że w wyjątkowych 
wypadkach ce lsm  uchylenia się  przed 
obniżką czynszów przez Urząd R o z ­
jemczy, niektórzy  w łaścic ie le  rea ln ośc i ,  
wygórowane czynsze ponad normalną 
normę minimalnie obniżyli,  —  ale są  
to ty lko sp o rad yczn e wypadki —  na­
tomiast ogół właścicieli realności po- 
bier i w dalszym i.ciągn nadmlefno 
czynsza i ptzy każdej nadarzającej się 
sposobności starają aię niewygodnych

aobie lokatorów usuwać, ażeby w ten 
spo só b ,  opróżnione mieszkanie ra k o ­
rzystn ie jszych warunkach u y n r ją ć  — 
i tak o b ecn ie  prócz wygórowanego 
czynszu żądają ,  ażeby nowy lo k a to r  
przeprow adził  na swój k osz t  gruntow ­
ny remont mieszkania wynoszący n ie­
jedn okro tn ie  kilka ty s ię c y  zł.

C e le m  przeto  sk u teczn eg o  p rze c iw ­
stawienia się  zakusom w łaśc ic ie l i  re- 
a laośc i  — i wykazania, że szerzone 
przez oich wieśr o dobrow olnej  o b ­
niżce czynszów  są nieuzasadnione i 
wprost  tendency jne.  Związek Lokatorów 
w Krakowie,  P la c  M atejki  3 postanowił  
przeprow adzić ogó ną r e je s t r a c ję  czyn­
szów wygórowanych, k tó re  p rzekracza ją  
przeciętną w ysokosc czynszów p o d sta ­
wowych i ule odpowiadają  obecnie  
uszczuplonym dochodom p o s z c z e g ó l ­
nych lokiorów.

W tym celu lokaterzy , którzy z a j ­
muj.- mieszkania i lo k a le  handlowe i

1 płaeą czynsza  w ygórow an e, zachcą  we 
{ własnym 9wym in teres ie  zg łaszać  się 

do biura Zwiąiku L okato ró w  w K r a ­
kow ie,  P iso  M ate jk i  3 między godz. 
12 a 1 w p-ludnie  lub 4 a 5 pop. c e ­
lem zare jestrow ania  w y so k o śc i ,  p łaco ­
nych nadmiernych czynszów, k t ć r a  to 
re je s t r a c ja  będzie przeprowadzou~ 
b e z p ła tn ie .

Zebrane daty sta ty styczn e ,  wy foro­
wanych czynszów przedłożene zostL^ą 
miarodajnym czynnikom, a to celem  
poparcia, p o j j ę t y c b  usiłowań Związ­
ków i Z rzeszeń łokatorskioh — osiąg­
nięcia na drodze u s taw o w ej  i legaln e j  
e b n iż k i  czy n s zó w  jak również celem 
przeciw staw ienia  s ię  domaganiom wła­
ścic ie l i  rea ln o śc i  znies ien ia  ustawy o 

! ochronie  lokatorów.
Lokatorzy we własnym swym in te r e ­

sie zagrożonej  W a s z e j  eg z y sten c j i  
łączcie  s ię  so lidarnie  do obrony dachu 
nad głową.

Z te a tru  m. im. J . S łow ackiego
D zis ia j  w s o b o tę  pierwsze p r z e d s ta ­

wianie ak tu a ln e j  now ości  sce n  e u r o ­
p e jsk ich ,  kom edji  J .  D ovel>  p. t .  , ,To-  
w ariszcz ’* w opracow an iu  sc e o ic z o e m  
reż.  J .  K arbo w skiego ,  w oprawie m a­
larsk ie j  p ro f .  K . Frycza . R o le  główne 
wykonują pp. (aroszew ska, K lo ls k a .  
Starków na Hierowzki, N ew akow zki,  
S ta sz e w s k i ,  W/oński i in.

K radzieże

C eln ik  Izrael, k u p iec, zam. 
w K rakow ie, przy ul. G ro d z­
k ie j 42, zg ło sił do p o lic ji że 
nieznany spraw ca skradł mu w 
sklepie w cz a s ie  kupna 7 m etrów 
m aterji w art. 100  z ł. D och od zę* 
nia prow adzi się.

B ibersteinow i Salam onow i zam. 
B erka Jo se le w icz a  19, skradzio­
no fu tro  w art. 500  zł.

Bes«i|ał«fcie m o rd erstw o  
n a  t l e  s p o ra  o  g o łę b ie

W  G rodzisku  M azowieckim  
zdarzył się w ypadek zabó jstw a 
na tle  sporu o g o łęb ie ,

M iędzy Stanisław em  C eg lió - 
skim, zaw ziętym  hoduw cą g o łę ­
bi, a grupą kon k u ren cy jn ą , w 
sk ład  k tó re j w chodzili: K o strz e ­
wa, S zu b ert i W oźniak , oddawna 
trw ała ryw alizacja, p o łączona z 
w ykradaniem  so b ie  n a jlep szy ch  
sztuk . W czora j doszło  pom iędzy 
konkurentam i najp ierw  do sporu, 
a p óźn ie j do b ó jk i, w czasie  
k tóre j k on k u ren ci o b alili C eg liń - 
sk ieg o  n a  ziem ię i p oczęli go 
k op ać i b ić kam ieniam i. P o d  ich 
razam i C eg liń sk i w yzionął ducha. 
Spraw ców  zabó jstw a a re sz to ­
wano.

Bezwzględne postępem unie 
gazowni krakowskiej

C en y  gazu w K rakow ie na­
leżą do w ygórow anych i nic nie 
s ły c h a ć  aby m yślano o o b n iże­
niu, pomimo, że je s t  to g orą­
cym postu latem  jak n a jszerszy ch  
w arstw  konsum entów , których  
p ensje i zarobki zm n ie jsza ją  się 
z dnia na dzień i trudem  po­
stępu ją za drożyzną gazu. Nie 
dość na tern, n a leżn o ści za gaz 
trzeba u iszczać do trzech  dni, 
w przeciw nym  razie otrzym uje 
s ię  upom nienie, za które doli­
cza ją  zł. 3 .50  i gdy to  nie sk u t­
ku je, n astęp u je  zam knięcie gazu 
co kosztu je  tak że  zł. 3 50 . R a­
zem w ięc za n ie zap łacen ie  w 
term inie rachunku  płaci się z ł. 
7 grzyw ny, czyli sumę jak  na 
dzisiejsze czasy o lbrzy m ią, z k tó ­
rej n ie jed n okrotn ie rodzina ro ­
bo tn icza  ży je  przez ca ły  tydzień.

R achunki za gaz pow inny być 
regulow ane w ciągu  dw óch ty ­
godni. U pom nienie powinno k o ­
sztow ać con a jw y że j 50 groszy 
a zam knięcie d ru gie 50  groszy.

Z am ach m ord erczy
Z e Z łoczow a d o n oszą  o t r a ­

g icznych w yp adkach  jakie miały 
m iejsce w tam te jsze j dzieln icy  
ży dow skiej. O to  parę dni temu 
nieznani spraw cy oddali kilka 
strzałów  do m ieszkania kupca 
ży d ow sk ieg o  F isch a , nazajutrz 
zaś strzelano  z k arab in u  do 
m ieszkania przem vsł. Sch w eig a 
i jeg o  sąsiadów . W e w szystkich 
w ypadkach  kule na szczęście 
cH ybiły i utkwiły w śc ian ach  i 
fu tiy n ach  okien . Zaalarm ow ana 
p o lic ja  w d ro ży ła  n aty ch m iasto ­
we śled ztw o.

O bniżka cen soli
Państw ow y M onopol So ln y  

czy ni o b liczen ia  dla zamiany 
o b ecn eg o  cennika od 1 kw ietnia. 
Zam ierzone je s t  obniżenie cen 
soli szare j z W ie liczk i o 20  proc.

Aicsztowfcnie urzędnika
Kasy Chorych

W K ielcach  aresztow ano u- 
rzędnika K asy  C h o ry ch , H en­
ryka O d e lsk ie g o , pod zarzutem  
udziału w nad u ży ciach  p o p eł­
n ianych  przez w yższego urzęd­
nika K a sy  C h o ry ch , A n ton ieg o  
C hu dzickiego, k tóry  prow adząc 
ag en d y  u bezpieczen iow e p ra­
cow ników  um ysłow ych zd efrau - 
dow ał o k o ło  3 0 .0 0 0  zł!

Skazanie szpiega
Sąd o k r. w Kaliszu na ses ji 

w yjazdow ej w Sieradzu rozp at­
ryw ał spraw ę Paw ła Pakuły, 
o sk arżon eg o  o szp iegostw o na 
rzecz jed n eg o  z sąsied nich  
państw . P aku ła będ ąc hitlerow ­
skim komisarzem policji śledczej 
zaproponow ał strażnikow i g ra ­
nicznem u d ostarczan ie mu ma- 
terja łu  szp iegow skiego. Strażnik  
rzekom o zgod ził się na to i przy 
um owionem  spotkaniu P aku ła 
został u ję ty .

Spraw a ze w zględu na tło  
od byw ała się ptzy drzw iach 
zam kniętych. Sąd  skazał Poku łę 
na 8 la t więzienia. O sk . bron ił 
m ec. N iw iński z K atow ic.

r a i l d  w Krakowie

Koleks 
kamy

w cenie 95 gr.
do nabycia w  adm inistracji  

„O sta tn ic h  W ia d o m o ś c i0

W ielk ą  sen sa c ję  i poruszenie 
w krakow skich s fera ch  h and lo­
wych i przem ysłow ych w yw ołał 
w dniu w czorajszym  przyjazd 
znanego p ary skieg o  finansisty 
barona H ćnryka R otsch ild a .

Zam ierza on zw iedzić K rzków , 
a p rzy jech ał w tow arzystw ie p łk . 
R om aniszyna i hr. K saw ereg o  
P u słow skiego .

R otsch ild ow i tow arzyszy kilku 
| urzędników  i sek retarz .

Sierota ofiara n y r u d iiia lta
K o.n isarja t p o lic ji w S o sn o w ­

cu otrzym ał sen sacy jn ą  skargę, 
z łożoną przez 14*letr>ią dziew ­
czy n ę, k tóra z płaczem  op ow ie­
działa o straszn ej zbrodni swe 
go o jczy m a, k tó ie g o  ofiarą  padła.

N ieszczęśliw e d zieck o  siero ta , 
p ozosta jące na ła sce  sw eg o  o j­
czym a S te fa n a  Ł azarza , b lach a­
rza, by ło  o b jek tem  jeg o  zach- 
c ian ek  i w czoraj w reszcie padło 
o fiarą  zw yrodniaica.

K o rzy sta jąc  z sam otności L . 
dokonał na 14  le tn ie j p asierb icy  
ohyd nego gw attu .

Z w yrodniałego b lach arza  a- 
resztow ana, a nieszczęśliw ą 
d ziew czynę oddano pod opiekę 
lekarza.

P otw orna zbrodnia
Przed  sądem  w S ierad zu  od­

by ła  aię rozpraw a k a m a  p rze­
ciw ko Z ofji S zczaw in sk te j, żonie 
p racow n ika hu rtow T  ty ton iow ej 
F elik sa  D ob rza ły , k tó ra  udusiła 
sw oje 2 -ty god n iow e d z ieck o , 
p o rzu ca jąc je  w pobliżu rzeźni 
w Szadku.

Z w łoki dziecka odnaleziono 
przypadkow o, przyczem  stw ier­
dzono, że psy w yjadły dziecku 
cały  brzuszek.

W yrodna matka skazana zo­
s ta ła  na dwa lata w ięzienia.

Trup bez głowy |na tórze
N a to rze  kolejow ym  Poznań- 

Ł aw ica  p rzechod nia znaleźli 
zw łoki m ężczyzny z o d ciętą  g ło ­
wą. D o ch o d zen ie  p olicy inc zdo­
ła ło  ustalić ia e n ty cz n o ść  zmar- 
łe g o . J e s t  nim n ie jak ' Jó z e f  S k o ­
rupski, stu d en t ukrain iec. Is tn ie ­
je  praw dopodobieństw o, że m ło­
d zien iec p op ełn ił sam obójstw o.

B ójk a w kościele
W  sądzie G rodzkim  w W ie ­

liczce  odpow iadali w spraw ie 
karnej W o jc ie c h  K ró l, S ta n is ł. 
K ról, S tan . Sudroń, Jó z e f  M ice, 
w szyscy z Siepraw ia, oskarżen i
0 to , iż w k oście le  podczas ka­
zania usiłow ali w ejść na ch ó r, 
czem u jednak przeszkodził o rg a ­
n is ta , k tóreg o  zaczęli w ym yślać 
zaś W o jc ie ch  K ró l p o cz ą ł go 
dusić.

Sąd  grodzki uznał ich w in­
nym i i skazał W o jc ie ch a  K róla 
na 2 mies. bezw zg lęd nego a re ­
sztu , zaś re sz tę  oskarżonych  po
1 m iesiącu z zaw ieszeniem  kary 
na 4 lata .

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„A E T E R N IT A S “
Kraków, M ikołajska 14
te l .  140-47 —  (obecnie  em eryt ,  aae-  
so re  W ojew . K ra k o w s k ie g o  K arola  
W agi) ,  urządza p ogrzeby, p rz e p ro ­
wadza e k sh u m a c je  i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Repertnar teatrów krakowskich 
T e a tr  im . J. S ło w a ck ie g o

S o b o ta  7 .30  wiecz. „ T o w a r isz c z "

T e a tr  „ B a g a te la * '
S o b o ta  8 .4 5  „ W e e e le  w m ia s tec z ku "

T e a tr  Ż ydow ski (B o ch e ń sk a  7)
So b o ta  5 pop. i 8 .45  w. „ D e r  T o ib e r "

Gd grają *  kiiach k n k tijłic M
A6r-a. „H ra b ia  Zarow "
Apollo „M oje  ma.-i.enie — lo ty "  
Atlantic, „Jenn ie  G e r h ^ d "
Bagatela: „ Z ab aw ka"
Dom Żołnierza: „ P a t  i P a la c h o n  jako 

g a z e c ia rz e "
J u ie u b i .  „P o d  dachami P a r y ż a "  

Promień: „ R a j  podlotków "
S ł o n k o :  „ H r a b in a  M o n te -C h r is to "  
S z tu k ę  „K ocham  cię we ś r o j e  
i»w it : „ P r z y b łę d a "
Ucięcia. „W ielka  księżna A le k sa n d ra "
Wanda: „B u ra a  o b rzask u "

R A D I O
S o b o ta  3 lu te g o  19 3 4  tok u

K rak ó w . Godz. 7.00 Audycja po- 
rauna , 1 1 . 4 0  Przegląd  p ra .y ,  11.50 
W ied. bież., 11.57 H e jn a ł  z W .eży 
Marj., 12 .05  Transm . z W arsz. ,  15.45 
Komunikat L  O .  P. P „  15.55 Kronika 
h a rcerska ,  lb.Ou A ud yc ja  dla ch orych , 
16 4 0  F .  ankuski z W arsz . ,  17,00 N a­
b ożeństw o z W i lu . ,  18.00 i ra n s m .  z 
Warsz.,  1C )! ,C e  s ły ch a ć  w święcie*'
19.20 R o z m a ito ś c i ,  19 25 Transm*. z 
z Warsz., 19.43 W iad. sport.  19.17 
T ra n sm . z W r r s z . ,  22-00 Muzyka, 23 .00  
Transm . z Słai-az.. 2 4 .00  Hejnał.

D y ż u r  n o c iiy  a p te k
A ptoka pod Złotą  Głową R yn ek  Gł 

13, pod 1 ■ zema K oronam i R e to r y k a  1 
C z te r n a s tk a  Lubicz 7, i t r a d o m  6 ,  im 
K rólo w ej  Jadwigi K arm elick a  9, P o d ,  
górze pod K o ro n ą  Rynek 9.

Restauiacją JagiellobKa
Kraków, ul. P i ja r s k a  9 (dawniej  N orek)  
poleca pi >o żywieckie oraz wyOorną 
kuchnię, ob iady z 3-cli dań 1 zł 2 0 gr. 
Bufet zimny i gorący . Codziennie  k o n ­
c e r t  o r k ie s tr y  salonowej : cd godz.
19.30 wiecz. Oddzielne p o ko je  do z e ­
brań tow arzysk ich . M. Marona.

KURS ZA W O D O W Y
R o zp oczął się 1 lu tego , kurs 
daje w ykształcen ie m istrzo­
w skie w kraw iectw ie dam ­
skim , k ró j fran cu sk i, an giel­
ski n a j n o w s z e j  m etody.

Podstaraza  C echu 
B o b r o w s k a  S w a t l e k  
Kraków, Felicjanek 1 m. 7

M iędzynarodowa kom u - 
niytka przed sądem

W  sąd zie O kręgow ym  w S o ­
snow cu to czy  się sen zacy jn y  
p roces kom u nistyczny. Na ław ie 
oskarżonych zasiadła 44 le tn ia  
Jó z e fa  S c h a b  z D ąbrow y, w ybi­
tna d zia łaczk a kom unistyczna 
członkini K om itetu  O k ręg o w eg o  
K. P. P. i łącznik  m iędzy komu­
nistam i polskim i i niem :eck iem i. 
O sk arżo n a  b ra ła  udział w k o n ­
feren cji p arty jn e j w K łodnicy  
na S lą  ku O pofskim . gdzie w y­
stęp ow ała  ja k o  p rzed staw icielka 
K. P P . P od obn a k o n feren c ja  
odbyła zię w zakonspirow anym  
lokalu w D ąb iow ie gdzie pow­
zięto uchw ały w yw ołania g en e­
ralnych strejków  w śród kolejarzy . 
Sąd  w ydał w yrok sk azu jący  J .  
S ch a b  na 3 łuta w ięzienia.

Aresztowanie akuszerki
W  ostatn ich  dniach dokonano 

arestow an ia  akuszerki M r j i  
S z p a la  z T y czy n a  ad R zeszów  
K arana już za d o k o n an ie  n ie­
dozw olonych  zabiegów  le k a r ­
sk ich , spow odow ała znów śm ierć 
n ie jak ie j 2 7 -le tn ie j W alerji K a­
płan z Luboni od Rzeszów , na 
sk u tek  spęd zenia płodu._______

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : K raków  ul. Na G ródku 2 — T e le fo n  173 -0 2  (od godz. 8 — 11 w p o ł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  k rak o w sk ie j ca ła  stio n a  8 0 0  zł., pół strony  5 0 0  zł. 1 w iersz, mm. 50  gr. D robne 15 gr. za w yraz.

Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfr»d h wiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


